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K ł i l  n f l a r  m y m  > i l r l .  W oln o  p o ło w ić  na je le n ie ,  
k o iły  (rogacze), przdpioIW , dropie. p a id \,ie ,  d zik ie  go łęb ie  
i ptactw u wodne i b ło tn e  w ogó ln o ści.

Wschód słońca o 4 g 40 m- 
Zachód „ o 8 g. 31 oi. 
Barumetr 760. Pogoda.

Nowa mrzonka panslawistów.
P u b l icy s ta  rosyjski Markiewicz p o d ją ł  kilka 

dn i te m u  m yśl za łożenia  w s z e c h s ł o w i a ń s k i e j  
a k a d e m j i  n a u k ,  a  ja k o  siedlisko tej now ej in ­
s ty tuc ji  w sk az u je  Kijów. „H is to ryczne  znaczenie 
m ia s ta  w  oczach  całej s łow iańszczyzny , p o w ia d a  
p. M., w zg lę d n a  bliskość K ijow a dla w ielu  ziem 
s łow iańsk ich ,  p o w a ż n e  siły n a u k o w e  u n iw e rsy te tu  
i akadem ji ,  b o g a te  i w aż n e  d la  h istorji S ło w ian  
a rc h iw u m , znaczne zasoby  m a te r ja ln e  u n iw e r s y te ­
tu ,  wszystko  to  zaleca p o n ie k ąd  zo rg an izow an ie  
akadem ji n a u k  w  Kijowie, d opók i  w y padk i  dzie­
jo w e  nie w sk aż ą  innego , w ażniejszego  w  oczach 
s łow iańsczyzny  m ie jsca .

„ W sz ech s ło w iaó sk a  a k a d e m ja  n a u k  m oże  b y ć  
za łożona  m ianow ic ie  p rzy  u n iw ersy tec ie  k ijow ­
skim, gdzie is tm eje  to w arz y s tw o  h is to ryczne  (kro­
n ika rza  N esto ra )  m o g ą ce  s tać  się za rodk iem  p rzy­
szłej akadem ji.

„A k a d em ja  d r u k u je  p ra c e  sw oich  cz łonków  z 
dziedziny nau k i  wszechsłowiańsk iej,  z a ró w n o  j a k  i 
p ra c e  osób obcych w odzie lnych  w yd an ia ch ,  w  
języku  ru sk im

„ T e m u  w aru n k o w i p rzyp isa l iśm y  nardzo  d o ­
niosłe  znaczenie. U w a ż a m y  za  rzecz  więcej niż 
t r u d n ą  do  osiągnięcia , ażeby język  t u  s s k i  s ta ł  się 
p o w sze ch n y m  d la  w szystk ich  S łow ian  w  ich li te­
ra tu rze ,  życiu lub  szkole, n a  o d w ró t  zaś je s te śm y  
zd a n ia  że na jzupe łn ie j  da  się zrob ić  zniego „o- 
g ó ln o -n a u k o w y ” język w szystkich  S ło w ia n ” .

P ro je k t  pow yższy  Markiewicz p rzeds taw ił  n a  
pos iedzen iu  to w a rz y s tw a  s łow iańsk iego  d o b ro cz y n ­
ności w  Odessie, n ie  ta jąc  p rzy tem , ja k  p o w ia d a  
G rażtfanin, p rzed  sw oim i s łuchaczam i,  że s m u tn a  
w a śń ,  p a ra l iżu jąc a  n a  każdym  k ro k u  życie s ło ­
w iańsk ie  i jego  o b ja w y ,  je s t  r ez u l ta tem  słabego  
roz\* n ięcia w  oddzie lnych  n a ro d o w o śc ia c h  s ło ­
w iańskich  w spó lnego  s łow iańsk iego  poczucia. „Czyż 
niedijść jeszcze, p y ta  się (h a żd a n in , nauczyły nas  
w ypadk i  i z a ch o w a n ie  się w zględem  nas  „braci 
S ło w ia n ” że jeszcze m o ż n a  w yg łaszać  n a  serjo  
podobne ,  ch im ery  ? T rz e b a  być ś lepym , a lbo  też 
b u ja ć 1 w ob łokach  mglistego, poe tycznego  słowia-  
nofils tw a, aby  sobie w y obrażać ,  że w a ść  s ło w ia ń ­
ska  zn ikn ie  za u k az an iem  się „ a k a d e m ik ó w ” 
w szechsłow iańsk ie j  akadem ji  k ijow skiej.  Czy cza­
sem  nie  S ta m b u ło w ie  z C hris t iczam i i n ie  Nacze- 
wicze z M ija tow iczam i m a ją  w y s tę p o w a ć  w B u ł­
gar i i  i Serb ji  ja k o  p ro te k to ro w ie  tej aka d em ji ,  jej 
op iekunow ie  i p r z y ja c ie le ? ”

My dodam y: S k a s u j c i e  p i e r w e j  despo­
tyczny c a r a t  a będziemy mówić o akademjach.

VIII. Zjazd noiarjuszdw .
W  P rz em y sk im  zjeździe b ra ło  u dzia ł  około 

40 n o ta r ju sz ó w  wyłącznie  z Galicji. P . F r a n k o w ­
ski z P rzem yśla  p rze d s taw ił  ogólne po łożen ie  no-  
t a r j a tu  w Galicji i żalił się n a  dz iw ną  o b o ję tn o ść  
ko legów  bukow ińsk ich .  Z p rze ds taw ionych  p rzezeń  
d a t  s ta ty s tycznych ,  do tyczących  naszego n o ta r i a tu ,  
z a n o to w ać  w y p ad a ,  że n a  217  p o sa d  is tn ia ło  264  
k a n d y d a tó w  (z koń ce m  1887 roku), p rzybyło  z a ­
te m  w  p o r ó w n a n iu  z rok iem  p o p rze d n im  k a n d y ­
d a tó w  46. W  tej liczbie eg zam inow anych  k a n d y ­
d a tó w  było  91. Ze zm ian  od  os ta tn iego  ro k u  w y­
m ien ia  referen t:  10 p rzen iesień ,  10 n o w y ch  n o m i-  
nacyj,  3 m ie jsca  op różn ione .  K ry ty k u ją c  o s tro  o- 
b e c n ą  te ndenc ję  ciał p raw odaw czych ,  dąż ąc y ch  do 
n a d a n ia  n o ta r iu sz o m  s ta n o w isk a  zależnych  o rg a ­

nów  sądow ych ,  n a p o m y k a  re fe ren t  o konkurencji ,  
j a k ą  w za s tę p s tw ie  s t ro n  sp o ty k a ją  re jenc i  w  r o ­
snącej co ra z  liczbie a d w o k a tó w ,  a  w  końcu  za ­
w iad a m ia  ze b ranych ,  iż n a  sku tek  zab iegów  tu te j ­
szej izby n o ta r ja ln e j  m in is te rs tw o  o b ro n y  krajow ej 
uzna ło  n o ta r ju szó w  ja k o  u rzęd n ik ó w  publicznych, 
w o ln y ch  od obow iązku  pospo li tego  ruszen ia .  W  
dyskusj i  n a d  tym p u n k te m  p o rz ą d k u  dziennego 
p rz e m a w ia ją  pp .  W ;ewiórsk: F rankow sk i ,  B u j­
now sk i i K ury łow icz .  T e n  o s ta tn i  żądał ,  by  zg ro ­
m adzen ie  uchw a li ło  polecić izbom  n o ta r ja ln y m  
spo rządzen ie  sz em a tu  d o k ładnego  n o ta r ju sz ó w  i 
k a n d y d a tó w  n o ta r ja ln y c h ,  a  to  celem uniknięcia  
pom yłek  przy kw alifikacjach. W n io sek  p. Kuryło- 
w icza u pad ł .

Z kolei w obszernym  referac ie  p rzedstaw i!  p. 
F ran k o w sk i  za sady  refo rm y,  u ła tw ia jąc e j  w  A ustr j i  
obow iązkow e przydzielenie n o ta r ju sz o m  p rz e p ro ­
w a d z a n ia  p e r t r a k t a c j j  sp a d k o w y c h ,  począw szy  od 
akcji za in a g u ro w an e j  przez  S e jm  k ra jow y  w  m a ju  
w  1875 roku . R efe ren t  d o m a g a ł  się re fo rm y  n a  
m od łę  noweli węgierskiej u s ta n o w ien ia  taks i po ­
s ta n o w ie n ia :  że p e r t rak tac je  sp a d k o w e  m a  w yłą­
cznie p rze p ro w a d z a ć  n o ta r ju s s , -  tylko p rzyznan ie  
s p a d k u  należy do sądu-. tndw^eŚ że z k an d y d a tó w  
n o ta r ja ln y c h ,  pos iada jących  odpow iedn ie  kwalifi­
kac je  należy  u tw orzyć  a d ju n k tó w  n o ta r ja ln y c h .  
W n io sek  ten  przyję to .

P a n  T o k arsk i  zda ł  s p ra w ę  z nad e s ła n eg o  
przez c e n tra ln ą  d ep u tac ję  te m a tu  p t . : „Z aopin jo-
w an ie  co do dalszego t r w a n ia  in s ty tuc j i  p u b li­
cznych  a j e n tó w ”, o raz  co do po trzeby  i zakresu  
dz ia łan ia  p ry w a tn y c h  a jen tów . Co do insty tucji  
a jen tó w  publicznych  o św iadcza  się re fe ren t im ie­
n iem  w ydz ia łu  - za zniesieniem zu pe łnem  a j e n tu r  
pub l ic zn y c h  i figraniczeniem p ry w a tn y c h ,  do  m ias t  
b ędących  s iedzibą t r y b u n a łu  ł. in stanc ji .  U c h w a ­
lono.

T en ż e  sa m  re fe ren t  zda ł  s p r a w ę  z d rug iego  
te m a tu ,  a  m ianow ic ie  o po li tycznem  p ra w ie  w y-  
borc/.ern p ra w n ic z o  - w ykszta łconych  członków n o -  
t a r ja tu  i wniósł,  hy  no ta r j  usz z m ocy  u rz ę d u  by! 
p rzyna leżny  do gm iny , w  której u rzędu je ,  o raz  by  
kandydaci  n o ta r ja ln i  byli up rzyw ile jow an i p o d  
w zg lędem  w y b o rc zy m  n a  rów ni z o so b a m i pos ia -  
d a jąc em i s top ień  akadem ick i P rzy ję to

Gdy przyszły n a  porządek  dzienny  w niosk i 
cz łonków, p o s ta w ił  cały szereg w niosków  p. W y-  
w iórsk i  w  sp raw ie  po lepszen ia  doli k a n d y d a tó w  
n o ta r ja ln y c h .  W niosk i te  od roczono  do  przyszłego 
z jazdu .

P o  cz te rogodz innych  n a r a d a c h  zakończono 
zjazd u cz tą  ko leżeńską  w  ho te lu  „W ik to r ja " .

Listy z kraju.
B r z e ź a n y  4. s ie rpn ia .  (N asz cmentarz). P o -  

iadają ,  że ska lą  ośw ia ty  i uczuć m o ra ln y c h  ta k  
u po jedynczych  ludzi, j a k  i u ca łych  n a r o d ó w  je s t  
cześć, j a k ą  one o d d a ją  sw oim  u m a r ły m .  Jeżeli to  
p r a w d a ,  to spo łeczeństw o b rzeżańsk ie  p o d  ty m  
w zg lędem  jeszcze nisko stoi, a lbo  b a rd z o  nisko 
u p ad ło ,  a lb o w iem  ono  sw ój c m e n ta rz  zo s taw ia  w 
zan ie d b an iu  i s t r a szn e m  o jm szczeniu , dozwoliwszy 
go zam ien ić  n a  p as tw isk o  koni, k tó re  wszystko 
t r a tu ją  i n iszczą, n a  sk ład  kam ien i i n igdy  n ie ­
u s ta ją c ą  fab rykę  k am ien ia rsk ą ,  k tóra  p rzed  cm en ­
ta rzem  i n a  n im  sa m y m  o tw a r te  miejsca i ulice 
zape łn ia  od p ad k a m i,  g ruzem  i wszelkiego rodza ju  
śm iec iam i,  zo s taw ia jąc  j e  zębow i czasu do p o w o l­
nego  up rzą tn ien ia .

Nikt o porządek  i czystość się m e  troszczy, 
a  g ra b a rz  o tw arc ie  sam  p o w ia d a ,  że za jm u je  się 
tern, co większy m u  p rzy n o s i  dochód . T o  też b r a ­
k iem  dozoru ,  grzeszną op iesza łośc ią  i o b o ję tn o ­
ścią ogółu  za ras ta ją  c h w a s te m  i z a trac a ją  się u li­
ce i ścieżki, u k ry w a ją  się w  b u r z a n a c h  s ta re  n a -  
grobk z p o ła m a n y m i krzyżami, in n e  zaś do p o ło ­
wy, a lbo  zupe łn ie  zapadły  się w  ziemię, gdyż k o ­
p a n ie  g ro b ó w  o d b y w a  się bez ładu ,  bez z a c h o w a ­
n ia  ry tu a ln e g o  przep isu ,  w ed ług  w idzim isię  s t ro n  
i g ra b a rz a ,  w sku tek  czego zasypu ją  się ziem ią u -  
lice i ścieżki, zn ikają w  n a jk ró tszym  czasie bez 
ś ladu  daw n ie jsze  g roby  n a w e t  o d a rn io w a n e ,  z 
k tó rych  o bdz ie ra ją  się d a rn ie  zielone dla n o w y c h  
p rzybyszów , świeże p rzynoszących  dochody .  A 
przecież w  grodzie S ien iaw skich  żyje liczna in te ­
ligencja! O n a  to, osobliwie duchow ieństw o ,  to  
czoło sp o łe cz eń s tw a  katolickiego, n a  w idok  ta k  
zapuszczone j ro li  bożej, p o łam anych  krzyżów, w a ­
la jących  się kości lu d z k ic h , za legających g ru zó w  
p o w in n o  się o c k n ą ć , usłyszeć głosy w o ła jące  z 
g robów : „ E x o r ia tu r  q u o n d a m  ex oss ibus  n o s tr is  
u l t o r ! ” za p ro te s to w a ć  przeciw  takiej g o sp o d a rc e  
i zn iew olić  z a rząd  do naś ladow an ia  in nych  m ia s t ,  
z am ien ia jących  sw oje  cm en ta rze  w  p iękne  ogrody ,  
a b y  n ie jako  zap rasza ły  żyjących do  o d w id za n ia  
u m a rły ch ,  a  w zbudza jąc  pow ażne  m yśli  w z m a ­
cniały  wiarę , że „um arli  spoczną i w s t a n ą  k ie d y ś .” 
Czem uż to tylko brzeźański gród  u m a r ły c h  p r z y ­
w odzi n a  pam ięć  D antego: „Lasc ia te  ogn i sp e -
ran z a ,  voi c h ’i n t r a t e ! “ W szakże o p ła ta  za  nnej- 
sca p o g rze b o w e  jest znaczna, w ięc  m u s i  być fun ­
dusz  n a  u trzy m an ie  i up iększen ie ;  a  g d y b y  go za 
m a ło  b y ło ,  m ożna  się odw ołać  do  pub liczne j  o- 
fiarności, a  ta  n ieposkąp iw szy  d a tk ó w  n a  ła d n e  
odnow ien ie  k o ś c io ła , nie o d m ó w i p e w n ie  g rosza  
i p ra c y  n a  oparKanienie, z a p ro w a d z e n ie  ła d u  i 
upiększenie  cm en ta rza ,  tego  do d o m u  bożego  p rz y ­
d a tku ,  aby  się n ie dać  zaw stydz ić  w sp ó ło b y w a te ­
lom  m ojżeszowego w y z n a n ia ,  k tó ry m  s łusznie się 
należy cześć z i d o b re  u t r z y m a n ie  sw ojego  okopi- 
ska, gdzie każdy m oże n a w e t  p o  la tac h  ła tw o  od ­
szukać mogiły sw oich  dalszych  i b liższych p rzodków.

S t ra s ó w  5. sierpnia. (Pożar. (Komitet ra tun­
kowy.) W  drugiej połow ie ubiegłego miesiąca n a ­
wiedził ogrom ny pożar sąsiednią wieś Z a z d r o ś ć .
N a w idok  łu n y  za legające j  zachodni s trop  nieba, 
spieszył k to  żył, celeir n iesienia ra tu n k u ,  lecz 
silny w ia t r  m e  d o puśc i ł  do  szybkiego zlokalizowa­
n ia  p o ż a ru  i ca le  m ien ie  26 gospodarzy s ta to  się 
w  u w o ch  godz inach  p a s tw ą  rozszalałego żyw iołu .
Mimo sikaw ek, k tó re  na tychm ias t  posp ieszy ły  ze 
S t ru s o w a ,  m im o  nadludzkich  wysileń ze s t ro n y  
r a tu jących ,  zgorzało  98 budynków , z k tó ry c h  z a ­
ledw ie  d w a  lub  trzy było a s ek u ro w a n y ch .  S zk o d a  
n a  raz ie  obliczona wynosi około 9 0 0 0  złr. W o b e c  
takiego nieszczęścia zawiązał się u  n a s  k o m ite t  
r a tu n k o w y ,  który się zają gorliw ie  z b ie ran ie m  
s k ła d e k ;  oto wykaz u o tą u  z e b ra n y c h :  W ła d y s ł a w  
Czajkowski pose ł do  R a d y  p a ń s tw a  20, w ydzia ł 
po w ia to w y  trem bow elsk i  30, r a d a  m ie jsk a  w S t r u -  
sowie 50, mieszczanie s t ru so w sc y  ze składek 13 
b rac tw o  kościelne i ce rk iew ne  28, ks. L a to ro w sk i’ 
gk. proboszcz 4 0  złr. W re szc ie  te a t r  p o d  d y re k c ją  
B iberowicza i H ryn iew ieck iego  d a ł  p rz e d s taw ie n ie  
n a  dochód  pogorze lców . O d e g ra n o  t ra g e d ją  J  
B a g i ń s k i e g o  „ P aw io  P o lu b o to k ”, o s n u tą  n a  tle 
his to ry  cznem  U k ra in y  z czasów  c a ra  P io t r a  W leW a S ś i a  
kiego. D o ch ó d  w yn iós ł  25  złr. K om ite t  tedy 
cz u w a ją c  się do m iłego  obow iązku , sk łada  w s z t ó ^ |g |£  
kim  h o jn y m  o f ia ro aa w co m  se rdeczne „Bóg z a p ł ą c 4 | ! ' ^ ^
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Kałusz o. s ie rpn ia .  (W ykryc ie  złodzieja). 
D nia  14. czerw ca b. r. w  bia ły  dzień  p o p o łu d n iu  
o k ra d z io n ą  zos ta ła  cerk iew  tu te jsza ,  m ianow ic ie  
rozb ito  sk a rb o n ę  i z a b ra n o  z niej 150 zł. P rzy
w drożone j  n a ty ch m ias t  rewizji zna lez iono  w  p o ­
sp iechu  p o zos taw ione  d łu to  i św ider,  po  czem
s ie rż an t  policji tu te jszej J. W yszoinirski ,  dzięki 
w ro d z o n e m u  zm ysłow i po l ic y jn e m u  n ie  tylko
w p a d ł n a  ś lad  p raw d z iw e g o  sp ra w c y  kradzieży  i 
w szys tk ie  jeszcze p ien iądze odebra ł;  lecz nad to  
w ykry ł przy tej sposobnośc i ,  że ten  sa m  sp ra w c a  
Kirylo Bojkowicz, chłopieć około 18 la t  liczący, 
o k ra d ł  także p rzed  kilku  m ies iącam i cerkiew  w 
Z a g ó rz u  n a  360  zł. tudzież m ieszczankę Marję 
Bojkowicz sw oję  k re w n ą  n a  260  zł. S podz iew ać  
się należy, źe r a d a  g m in n a  za tak  zn aczną  p rz y ­
s ługę  s ie rżan tow i W y szo m irsk iem u  zas łużonego  u -  
zn a n ia  odm ów ić  nie zechce.

Krynica 3. s ie rpn ia .  (Zaw sze jednakowo). 
P rz e d  t r z e m a  laty  b a w iłe m  tu ta j  i podziw ia łem  
uroczą  m ie jscow ość i sku teczność  w ód  m in e r a l ­
n y ch  i kąpieli b o ro w in o w y c h ,  nie b a rd z o  je d n a k  
zachw ycony ,  w idząc, że ręk a  ludzka  dużo  by  m o ­
gła d ob rego  i ła d n eg o  z tej m ie jscow ości  zrobić, 
lecz nie zrobiła .  Dzisiaj p rzybyw szy , sądziłem, 
w yczy taw szy  w  gaze tach  s z u m n e  rek lam y, że 
zn a jd ę  u ro cz ą  m ie jscow ość ' 'zupe łn ie  p rze is toczoną  
i pozn a m  gorliw ą  p ra c ę  do pod n ie s ie n ia  i rozw o ju  
zak ład u  leczniczego, gdy tym czasem  prócz  kilku 
ła d n y c h  will w  niczem się z a k ł a d  l e c z n i c z y  
n ie  podniosł ,  a n ieporządki,  ja k ie  daw n ie j  były, i 
te ra z  n a  każdym  k ro k u  spostrzedz m ożna .  N a j ­
w ażn ie jszą  w  z a k ła d ac h  leczniczych p o w in n a  być  
z d r o w a  k uchn ia ,  gdy tym czasem  w  owej budzie 
zw anej „pod  b a ra n k iem *  za  drogie  p ien iądze  fo r­
m a ln ie  ludzi t r u j ą ,  (coś p o d o b n e g o  w K rólestw ie  
po lsk im  n ie  tra f i łoby  się), a  to sa m o  także ku  
w ie lk iem u zdziw ien iu  o p o w ia d a n o  mi o kuchn i w 
zak ładzie  h y d ro p a ty c zn y m , k tó ra  n iby  m a  być 
p o d  n ad z o rem  lekarza  zak ładow ego .  W  ub ieg łą  
sobo tę  odbył się tu  bal n a  do ch ó d  b u d u ją c e g o  
się kościoła , i tak o w y  n iezaw odn ie  by łby  w y p a d ł  
św ie tn ie ,  gdyby  n ie fo r tu n n ie  w y b ra n y  kom ite t ,  bo  
młodzież n ie ch ę tn a  te m u  uchyliła  się od  zabaw y,  
a  p a n ie  m usia ły  siedzieć i poziewać, rez u l ta t  j e ­
d n a k  pow in ien  być b ardzo  św ie tny , bo b ile tów  z 
n ad w yżkam i dużo  by ło  sp rzedanych .  Źe w  K ry ­
n icy  n ie wiele z rob iono  d la  podn ie s ien ia  zak ładu  
p rzy p isa ć  należy w yłącznie  w łaścic ielowi k tó ry m  
je s t  ck. za rząd  dóbr .  Gość z W arszaw y.

Rymanów 3. s ie rpn ia .  (T utejszy  zak ład  ką ­
pielow y)  po łożony  p raw ie  o milę od  stacji k o le ­
jow ej w m a low niczem  położeniu  w śród  gór za ro ­
słych  d rze w a m i szpilkow ym i, cieszy się z każdym  
ro k iem  ^o ra z  to lepszem  pow odzen iem . Z aw d z ię ­

cza to  on  w  pierw szej linji c u d o w n y m  niem al 
sk u tk o m  tu te jszych  w ód jodow ych ,  dalej coraz  to n o ­
w y m  u lepszen iom  w  u rządzen iu  z a k ła d u — wreszcie 
obecnośc i pierwszej w k ra ju  n aszym  i jedyne j  d o ­
tą d  ko lonji  leczniczej, k tó ra  n iezm iern ie  przyczyn ia  
się do ogólnego  ożywienia .

Do najważnie jszych  zm ian  w  w ew n ę trz n em  u -  
rządzeniu  zak ładu  należy w ystaw ien ie  „dw orca  go­
ścinnego* (ku rhausu )  acz jeszcze n iezupe łn ie  w y ­
kończony, w k tó rego  w  obszernej sali balow ej 
o d b y w a ją  się zabaw y  z ta ń ca m i i p rze d s taw ie n ia  
w  tej po rze  przybyłych tu ta j  a r ty s tów . A u to re m  
no w eg o  „ku; bamzu", jednego  n iezaw odn ie  z n a jo k a ­
zalszych w  nft |zych zdro jow iskach ,  jest. p.. Eljasz, 
obecny  d y rek to r  zak ładu ,  k tórego  ene rg iczna  dzia­
ła lność  p o d  w ie lom a w zględam i, korzystn ie  coś 
już  zaznaczyła.

D nia  24. zm. witał zak ład  lekarzy i p rz y ro ­
dników , k tórzy tu  zagościli w celu bliższego p o ­
znan ia  tegoż. W  ty m  to w łaśn ie  d n iu  u rządzono  
i o tw a r to  po raz  p ie rw szy  sa .ę  w  d w o rc u  gośc in­
n y m  i tańczono  ochoczo do godz. 3 po północy. 
P rzybyli  lekarze i p rzyrodnicy ,  zw iedzając  R y m a ­
nów , zagościli także i do z a b u d o w a n ia  tute jszej 
leczniczej kolonji, nie Szczędząc d la  niej i całego 
k ie runku ,  sw ych  pochw ał,  k tó re  o tyle są  cen ­
niejsze, że od fachow ych pochodzące.  Z a k o m u n i­
kow ali  też n ad e r  miłą d la  ko lonji  w iadom ość ,  a 
to o udzieleniu je j  n a  w ystaw ie  m edalu srebrnego, 
za dotychczasową działalność.

P rz y  o d c h o d n e m  złożyli n a  rzecz kolonji  o- 
koło 50  zł. Kolonja lecznicza, is tn ie jąca  trzeci już  
rok, zos ta ła  w bież. roku  z p o w o d u  w ielkiego n a ­
p ły w u  p o d ań ,  w  dw ó jn asó b  pow iększoną; to  też 
m u s ian o  jeszcze k u k a  pokoi o p o d a l  d la  dz ia tw y  i 
k ie row n ików  w yna jąć .  R ozw ó j swój ko lon ja  za ­
wdzięcza sy m p a tj i  i poparc iu ,  ja k ie m  j ą  ogół o ta ­
cza, a  w  pierwszej linji życzliwości i opiece, j a ­
kiej d o zn a ją  od swej p ro tek to rk i  h r  Potockie j i 
ca łego za rząd u  zak ładu  kąpielow ego.

S łu szn ie  też, iż d. 26. zm. ja k o  w dniu  im ie­
n in  hr .  Potockiej,  p ro tek to rk i  kolonji  a ku jęj 
uczczeniu ,  zo rg a n izo w a ła  ko lon ja  z a b a w ę  na  łące, 
zw anej „G n iew oszów ką" .  W  zabaw ie  tej wzięta 
u d z ia ł  n ie m al  w szys tka  dz ia tw a ,  p rz e b y w a ją c a  z 
rodzicam i w  kąp ie lach .  Ochoczo b a rdzo  bawic.no 
się od godz. 5 do„ j  p rzy  odgłosie  m uzyki i l i ­
cznie zg rom adzone j publiczności,  poczem  w rócono  
z p ieśn ią  n a  u s ta c h  do dom u, gdzie dz ia tw ę o- 
czekiwała p rz y g o to w a n a  ju ż  wieczerza. R a n o  te ­
goż d n ia  n a  in tenc ję  so len izan tk i odby ło  się n a ­
bożeńs tw o ,  n a  k tó rem  p rz y śp ie w y w a ła  ko lon ja .

D nia  27. zm. podąży ła  ko lon ja  do willi p a ń ­
s tw a  Z o n tak ó w , by  p ożegnać  od jeżdżającą  do 
L w o w a  p. n am ies tn ik o w ą  Zaleską, u z n a ją c  w a ­
żność tej insty tucji ,  n a  każdym  k ro k u  okazyw ała  
w ie lką  d la  niej przychylność.  Z w iedzała  j ą  ja k

najdok ładn ie j  i o f ia ro w ała  h o jn y  da tek  n a  rzecz 
b u d o w y .

Dnia 28. zm. w  sobotę ,  czekała  dzia tw ę n o ­
w a  n iespodzianka; oto o godz. 5 p o p o łu d n iu  roz­
poczęła się w  sali d w o rc a  gośc innego  z a b a w a  z 
ta ń c a m i  d la  dzieci, a r a n ż o w a n a  przez k ie row n i­
k ów  kolonji .  P rzy jem n ie  by ło  b a rd z o  pa t rzeć  n a  
m a łe  pary ,  uw ija jące  się p rzy  ta ń c a c h  z wesołą 
m in k ą  n a  twarzy. P o  zabaw ie  zos ta ła  d z ia tw a  n a  
p rzeds taw ien iu  te a tra ln em ,  na  k tó re  d y rek to r  b a ­
wiącej tu  t r u p y  p. B enza  zap ros i ł  kolonję . P o ­
w ró t  z sali do  d o m u  m u s ian o  przedsięw ziąć  p o ­
w ozam i z p o w o d u  nadzw yczaj  u lew nego  deszczu; 
lecz i ta k a  zm iana ,  aczkolw iek  z n iew y g o d am i 
połączona,  w yw oła ła  n a  m a łych  tw arzyczkach  w e ­
sołość.

Zakopane fy. s ie rpn ia .  (Snięg. Zycie towa­
rzyskie. Projektowane zabaioy). W ia d o m o  już  z 
p op rzed n ich  listów, że Z ak o p a n e  zaczęło się w br .  
znacznie później zapełniać , niż w  la tach  u b ie ­
głych. Jeszczą- w os ta tn ich  d n ia ch  l ipca p a n o w a ła  
ob aw a ,  że zjazd gości będzie b a rd z o  nieliczny, i 
że zn a cz n a  część m ieszkań  nig, zos tan ie  zaję tą .  
Dopiero  w  ub ieg łym  ty g o d n iu  zaczęto się nieco 
liczniej z jeżdżać,  o g ó lna  liczba gości je s t  j e d n a k  
w  każdym  razie m nie jszą,  niż w  p rzeszłym  se­
zonie.

P o g o d a  sp rzy ja  w  tym  roku  wycieczkom . 
S ło tn y ch  dni b y w a  niewiele, n a to m ia s t  często z d a ­
rza ją  się k ró tko  t rw a ją c e  bu rze  z p io ru n am i.  P o  
u le w n y m  deszczu sp a d ł  w  nocy z p ią tku  n a  so­
bo tę  obfity śnieg  n a  szczyty T a t r .  W  godzinach  
p o po łudn iow ych  w yjaśn iło  się niebo, a wiele o- 
sób ud a ło  się w  pobliskie doliny, by  podz iw iać  
ten  n iezwykły widok.

Życie tow arzysk ie  n a b ie ra  nadzieji.  N a  u b ie ­
g łą  niedzielę zapow iedz iany  był ko n ce r t  n a  do ­
chód  b u d o w y  m ie jscow ego kościoła, a  we ś ro d ę  
m a  się odbyć  o d d a w n a  p rz y g o to w y w an y  k ie rm asz  
n a  rzecz krakow sk iego  T o w a rz y s lw a  O światy lu ­
dowej.

G rono  m alarzy  p rze b y w a jąc y ch  w  Z a k o p a ­
n em  p ra c u je  już  od  kilku tygodn i  n ad  u rzą d ze ­
n ie m  tej zabaw y,  k tó r a — o ile sądzić m o ż n a  z ilo­
ści ro zkup ionych  b ile tów  —  pow iększy  o znaczną  
su m k ę  fundusze  tej pożytecznej insty tucji .  ■

Zabiegi k o m ite tu  urządzającego ,  n a  k tó rego  
czele s ta n ą ł  p. G erson, p o p ie ra  gorliw ie g ro ­
no tu te jszych p W ,  k tó re  podję ły  się u rzą d zen ia  
n a m io tó w  z podw ieczork iem  i ro zsp rze d aw an ia  u -  
m vśln ie  w  tym  celu n a g r o m a d z o n y c h  w y ro b ó w  
m ie jscow ych . Najw ięcej za jm u jąc y m  p u n k te m  ca ­
łego p r o g ra m u  będzie n iezaw odn ie  h u m o ry s ty c zn a  
p a n to m in a ,  której treśc ią  m a  być n a p a d  o p ry -  
szków n a  tu ry s tó w  angielsk ich . A rtyśc i  nas i  z w ła ­
szcza zaś pp .  Gerson, Eljasz i P io trow sk i ,  p ośw ię -

Majster do wszystkiego.
S z k i c p o w i e ś c i o w y

oryginalnie napisany

przez
I K d I a . r j a . n . a .  G a w a l e w i o z a .

I.

D obry  to  by ł ten  s ta ry  zwyczaj w p ro w a d z a ­
n ia  b o h a te r a  pow ieści,  j a k  gościa do  sa lonu , ze 
s ło w a m i :

—  M am  zaszczyt p rzeds taw ić  p a ń s tw u  p a n a  
X.-a, lu b  Y-a.

W szystk im  od  ra z u  było „bardzo  p rzy je m n ie " ,  
z n a jo m o ść  zaw iąz y w a ła  się szybko i b o h a te r  za j ­
m o w a ł  nacze lne  miejsce, o g lądany  ze w szech  s tro n ,  
ja k o  osobliwość póty, pók i nie p rze s ta ł  in te re ­
sować.

Dzisiaj szan u ją cy  się a u to r  nie m oże używ ać 
tego  s ta rego  sp o so b u  prezen tac ji ,  n ie w o lno  m u  
iść u ta r tem i,  w y d e p ta n e m i  ś ladam i,  m u s i  szukać, 
n o w y c h  efektów, n o w y ch  d róg ,  now ej m etody , a 
n a  każ d y m  k roku  obzierać  się, czy n ie  s toi za 
n im  k ry ty k  z " p o d n ie s io n ą  pa łką ,  k tó ry  chcąc m u  
w sk az ać  k rzyw y  w łos n a  boha te rze  jego  pow ieści 
lu b  now eli ,  czyni to  najczęściej ze zręcznością n ie ­
dźw iedz ia ,  a z za jad łośc ią  ro zd raż n io n eg o  m o p sa .

Jeżeli n a  s a m y m  w stęp ie  do  m ego  o p o w ia ­
d an ia ,  za w a d z a m  o p rze d m io t  tak  d raż liw y, k tó ry  
kośc ią  w  g ard le  s ta t  i s tać  będzie po  wsze czasy

każ d em u  p ra w ie  au to row i,  to  d la tego  jedynie,  aby  
się u sp raw ied liw ić :  dlaczego, zadosyć czyniąc k r y ­
tyce, za rzuca jącej tak  ła tw o szab lon  i pospoli tość  
dzisiejszym u tw o ro m , nie zaczynam  niniejszego 
szkicu w p ro s t  od  mego b o h a te ra ,  a le od jego  
pantofl i .

Nie g ra ją  one  w p ra w d z ie  żadnej w yb itne j  
roli w  tem  o p o w iadan iu ,  j e d n a k  są  g łó w n ą  p rzy ­
czyną, d la  k tórej p an  E d w a rd  Żtobicki, właściciel 
Ż łobkow a z przyiegłościam i, w s ta jąc  r a n o  z łóżka)' 
z i ry tow a ł  się tak  b a r d z o ,  że chcia ł S ia tk o w i ,  co 
p rzy  n im  pełnił funkcje  lokajczyka, w y rw a ć  p o ło ­
w ę  ryżej czup ryny  i ukręcić  lewe ucho , ods ta jące  
z n a tu r y  w  sposób  wielce n ieestetyczny.

A p o w ó d  do  irytacji w łaściw ie  był t a k i : p an  
E d w a rd  po zbudzen iu  ran o  około godziny s ió d ­
mej, g w a ł to w n ie  dzw onić zaczął, spostrzegłszy,  że 
m u  za ledwie pó ł godziny zos ta je  do u m y c ia  się, 
u b r a n ia  i p rzy g o to w a n ia  n a  przyjęcie  gościa, k tó ­
rego  z pobliskiej stacji ko le jow ej,  p rzyw ieść  m ia ł 
przed oszk loną w eran d ę *  p a łac u  żłobkowskiego, 
w ys łany  o świcie w o lan t  now iu teńk i,  s p ro w a d z o n y  
najwyżej d w a  tygodn ie  tem u z W a rsz a w y  od R o ­
m anow sk iego .

Gościa tego wyczekiw ał p a n  E d w a r d  z go ­
rączkow ą n iecierp l iw ością  od dn i k ilku , ja k k o l­
w iek n igdy  go n a  oczy nie widział, n ig d y  o n im  
s ło w a  n ie  słyszał i oprócz je d n eg o  lis tu  o d e b r a ­
nego z p o dp isem  Ju les  F erry ,  czy Jules F avre ,  
(w każdym  razie coś w tym  rodza ju ) ,  n ie m ia ł 
żad n y ch  a  żadnych  co do niego w skazów ek; ale 
tym lis tem  w łaśnie po trafił  ów  ta jem n iczy  n ie zn a ­
jo m y  łak  b a rd z o  z a in try g o w ać  p a n a  E d w a rd a ,  że 
oczekiw ał go z na jw iększą  n iecierp l iw ością  i z a ­
c iekawieniem .

List p isa n y  by ł po  francusku ,  n a  pap ierze  
h e r b o w y m  z d e w iz ą :  „Dieu et m o n  d ro i t"  i za ­
w ie ra ł  w  b a rd z o  lakon icznym  s ty lu  w iadom ość ,  
iż niżej w ym ien iony  będzie m ia ł  zaszczyt p rz e d ­
s taw ić  się osobiście d n a .  tego  a  tego właśęic ielow  
m a ją tk u  Ż łobków  z przy ieg łośc iam i i u p r a s z a  n a j ­
uprze jm ie j  o p o u fn ą  ro zm o w ę w cztery  oczy w  
in te resie  n iezm iernej wagi,  p o d  zas trzeżeniem  n a j ­
większej dyskrecji,  k tórej sa m  ch a ra k te r  s p ra w y  
w y m ag a .

W  zakończeniu ,  za g ad k o w y  k o re sp o n d e n t  z a ­
pew nia ł ,  że m e  myśli n a d u ż y w a ć  w cale t r a d y c y j ­
nej gośc inności g o sp o d a rz a  i tego sam ego  jeszcze 
d n ia  odjedzie z p o w ro tem .

P a n  E d w a r d  z n a t u r y  człowiek c iekaw y i l u ­
b u ją c y  się w  tak ich  ta jem niczych  p rzygodach ,  z a ­
czął p rzedew szys tk iem  z a s ta n a w ia ć  się, jaki in te ­
res  m óg łby  mieć do n iego człowiek obcy, w id o ­
cznie ro dow ity  F ra n cu z ,  lepszej sfery, używ a jący  
herbow ej  pieczątki i dew izy : „Dieu et m o n  dro it ,"  
k tó ry  sp a d a ł  Jałkiem n iespodzian ie ,  ja k  m e teo r  
n a  g r u n ta  Ż łobkow a.

—  N a  co m u  u  k a d u k a  ta  dysk rec ja  i co 
m a  znaczyć t a  ro z m o w a  w  cztery oczy? —  p y ta  
się p a n  E d w a r d  n ieus tann ie ,  odczy tu jąc  od eb ra n y  
list po  raz  se tny, —  co takiego być może?... że­
b y m  p rzy n a jm n ie j  w iedzia ł dobrze, j a k  się n az y ­
wa, F e r ry  czy F av re ,  czy F a r re ,  czy j a k  go tam!., 
zak rę ta s  m a  m in is te r ja lny ,  a  p ism o  a r y s to k r a ty ­
czne. T o  c iekaw a  afera!...

D oczekać się n ie  m ógł tego  czw artku ,  który 
m u  ta jem niczy  gość oznaczył,  ja k o  te rm in  swojegc 
przybycia.

P oc iąg  posp ieszny  p rzychodził  n a  s tację  c 
szóstej, do  Ż łobkow a je ch a ło  się d ob rych  sześć

M i> ! olpcifi, listy zasuwie, renty, aleje M i toiaiowe, losy p ttw e  i nr? mg,:upują i sprzedają pod moiliww 
najkorzystniejszymi waranka i.
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ca jąc  ty m  za jęciom  czas p rzeznaczony  n a  w y ­
tchn ien ie ,  dali p o n o w n ie  dow ód , że n ie um ie ją  
się  w a h a ć ,  gdy idzie o spe łn ien ie  obyw ate lsk iego  
czynu.

< 'ieszanów 4. s ie rpn ia .  (M ile  stosunki sąsiedz­
kie.) W  pią tek  m iędzy  g. 7. a 8. w ieczorem  dw óch 
s traż n ik ó w  rosv jsk ich  nie jaki W asyl K alin in  i Ję- 
d ru k  W a rsz a w s k i  z R ó ż a ń c a  (Kró lestw o polskie), 
n a  d rodze  leśnej do M oszczaniny (pow ia t  C iesza­
n ów )  należącej,  sp o tk a ło  A n n ę  M azurek, sios trze­
n icę  leśnego z Moszczanicy, k tó ra  jak iś  czas u n ie­
go b a w iła  i z a m o rd o w a l i  j ą  k ła d ąc  t ru p e m  n a  
m ie jscu  za p o m o c ą  w ys trza łu  rew o lw erow ego ,  po- 
czem uciekli. Z arządzono  ś ledztw o sądowe, ale 
fak t  powyższy dok ła d n ie  ilustruję* ja k  p ew n e m  
je s t  życie n a  tute jszej g ran icy ,  k tó ra  o bsadzoną  
je s t  dziczą nie m a ją c ą  żad n eg o  po sz an o w an ia  d la  
n ikogo.

Majdan Górny 1. s ie rpn ia .  (Rocznica śm ierci 
śp. Teofila W iśniew skiego). W czora j  31. l ipca 
p rz y p a d a ła  41. rocznica  śm ierc i  męczeńskiej T e ­
ofila W iśn iow skiego . S m u tn ą  tę  p a m ią tk ę  o b c h o ­
dziła do r. 1869 w d o w a  po  śp. Teofilu  K orne la  
W iśn io w sk a  w  m a ję tn o śc i  swojej M ajdan ie  Gx>r- 
nym , w  pow iec ie nad w ó rn ia ń sk im ; tu  też w m ie j ­
scu , gdzie m ęczennik  d ług ie  przeżył lata, u t r z y ­
m a ła  się u roczysto ść  i po  śm ierci śp. Korneli.  P . 
Z y g m u n t  P iw ko ,  k tó ry  d ro g ą  sp a d k u  p rzyszedł do 
p o s ia d a n ia  M a jdanu  Górnego  i S łobódki leśnej, 
dalej po p ro w a d z i ł  dzieło, przez sw ą  ciotkę ro zp o ­
częte, i ja k  daw nie j ,  tak  co roku  o d b y w a  się tu  
na *Hucie szklanej 31. l ipca o dpus t ,  1. zaś s ie r­
p n ia  nab o żeń s tw o  ża łobne  za spokój duszy śp. 
W iśn iow skiego .

W e w to re k  za te m  o godzinie 8 ra n o  zaczęły 
za jeżdżać  p rze d  świeżo n a  H ucie  w y b u d o w a n y  
d w o r  p o w ozy ,  wozy, wózki i inne  m ożliwe p o ja ­
zdy, nie b r a k  j e d n a k  było  i pieszych gości.  Jedn i 
z p ie rw szy ch  by 11 n a  miejscu  cz łonkow ie chóru  
to w .  m uzycznego  w  Kołomyi. Na obszernej w e ­
ra n d z ie  w ita ł p rzy b y w a jący c h  p. P iw ko ,  k tó ry  już  
kilka dni p rzed tem  przyby ł  n a  H u tę  ze S łobudki,  
gdzje sta le  p rzem ieszkuje . W iększość pobożnych ,  bo 
niezliczone t łu m y  lu d u  , u d a w a ła  się w p ro s t  do 
kościółka, gdzie od  sam ego  r a n a  o d b y w a ły  się bez 
p rze rw y  j e d n a  m sza  po d rugiej .  Kościółek ten, ni§. 
wielki w praw dzie ,  iile n a d e r  p iękny  i sch ludny ,  
p o w s ta ł  za życia śp .  Korneli  i p, zeznaczony był 
d la  robo tn ików , w  huc ie  za tru d n io n y ch ,  w ieś  b o ­
w iem  M ajdan  z ce rkw ią  je s t  od H u ty  z milę m o ­
że oddalona .

O godzinie 12. w zm ocn ione  głosy dzw onów  
dały  znać ,  iż się rozpoczyna  su m a .  L iczby o b e ­
cn y c h  p o d a ć  n ie  mogę; kościółek bo w iem  był na- 
p ch a n y ,  a  resz ta  w iększa ledwo pomieścić się zdo-

k w a d ra n só w ,  za tem  około ósm ej p a n  Jules s ta n ą ć  
pow in ien  był n a  m ie jscu ,  a  jak się rzekło, zega­
re k  przy łóżku w skazyw ał  s ió d m ą w  chwili, gdy 
p a n  E d w a r d  oczy o tw orzy ł  i dzw onić  zaczął ja k  
n a  a la rm .

—  Stasiek!...  S ta-siek! —  rozlegało się raz po 
raz  z sypia ln i p rzy  ak o m p a n ia m e n c ie  dzw onka.

N a p ro g u  s ta n ą ł  w y s traszony  ch łopak  w  g r a ­
na to w e j  k u r tce  ze s r e b rn e m i  guzikam i, ale bez 
chus tk i  n a  szyi i bez bu tów .

— C zem uś ty k u n d lu  da ł  m i tak  d ługo 
spać ,  k iedy wiesz, że spodz iew am  się gośc ia?  —  
w rz a sn ą ł  pan ,  z ryw ając  się do potow y z pościeli.

v —  Gdzieżeś ty był do tej pory?...  o tw órz  okno, 
p o d n ie ś  firankę, d a w a j  d o m y c ia ,  podaj pantofle!...

S tas iek  oczym a łypał,  g łow ą rob ił  ru ch y  
sprężynow e. n ie w iedząc, gdzie w p ie rw  spojrzeć  i 
do  czego się p ierwej zabrać; bosem i n o g am i d re ­
p ta ł  to  k u  oknu ,  aby  je  o tw orzyć, to  ku  u m y ­
walni,  to  ku łóżku, ja k  gdyby  w  trzech k ie run ­
k a c h  jednocześn ie  chciał pospieszyć; rez u l ta tem  
tego zaś było, że an i  okna  n ie o tw orzy ł,  an i  w o ­
dy  n ie  nala ł ,  an i  pantofl i  nie podał .

—  T y  z n o w u  boso  u rw ipo łc iu?  —  za w o ła ł  
p a n  E d w a r d  g łosem , k tó ry  S taśka  n a  m ie jscu  do 
ziemi przygwoździł; —  z n o w u  bez b u tó w  p rz y ­
chodzisz  do pokoju? .. .

C h łopak  p rz e s tra sz o n y  poczerw ien ia ł ,  j a k  pi- 
w o n ja ,  oczy m u  om al n a  w ierzch n ie  wylazły, 
ale  p rzy zw y cza jo n y  w idocznie  zap ie rać  się w szy­
stkiego, n a w e t  gdy  go n a  g o rącym  ucz y n k u  zła­
p a n o ,  zaprzeczył in s ty n k to w n ie  odrazu:

—  Nie, gdzie ta m ,  p roszę  ja śn ie  pan a . . .
—  Jak to  nie?... co ty  mi będziesz mówił!...  

n ie  je s te ś  boso?...

ła ła  na  dość ob sz e rn em  podw órzu .  Miłą n ie sp o ­
dz ianką  był w  czasie uroczyste j m szy  śpiew chó ru  
Tow . m uzycznego  z Kołomyi, k tó ry  z w łasnej in i­
c ja tyw y  przybyw szy , (ślicznie o d d a ł  pieśń n a b o ­
żne, n iek tó re  kom pozycji  p. dy ry g en ta .  Kazanie, 
k tó re  miał pod  -gołem n iebem  ks. P rzyborowski.  
było s łabą  s t ro n ą  uroczjastości.  P ie rw szą  część 
swej r juow y cw angelj i  i jej in te rp re tac j i  poświęci­
wszy, w  drugiej  ledwo w sp o m n ia ł  ks. P rz y b o ­
rowski o m ężu , k tórego  p am ięć  czcimy; n a to m ia s t  
w dluższem  p rzem ów ien iu  przedłożył zasady  s w o ­
je, do jezuickich  n a d e r  zbliżone (np. n iekato l ik  nie 
m oże być P o lak iem ; Jezuci, ła ska  boża) i przez to  
ty lko się ośm ieszył w obec  ludzi zd row o  m y ś lą ­
cych, lu d u  zaś n ie  zbudow a ł ,  gdyż te n  go nie 
rozum iał.

N az a ju t rz  z r a n a  o d p ra w ił  ks. S iem bow icz,  k a ­
n on ik  z Ghocimierzajl w  b a rdzo  licznej asystenc ji  
księży obu  o b rządków , n a b o ż eń s tw o  ża łobne  za 
śp. Teofila, poczem  nas tąp i ły  łacirtskie egzekwie i 
r u sk i  p a ra s ta s .

K R O N I K A .
Tucze i grady. Burze ^eSzłotygodniowe w baw 

dzo wielu miejscach wiele smutnych swego panowania 
zostawiły śladów. I tak: w Tuchowie uderzył piorun 
podczas orki w konie dworskie, które zabił w tej sa­
mej chwili —  chłop jednak, który pod konie się schro­
nił tylko porażonym został. Rządca pospieszając z do­
raźnym ratunkiem kazał go natychm iast obsypać ziemią 
— i chłop rzeczywiście wyzdrowiał.

W  Sanockiem, w Btozewie spadł taki grad, ja ­
kiego dawno nie pamiętają, następnie lunął deszcz na- 
walny wśród licznych grzmotów. Piorun w dwóch 
miejscach zapalił chaty, że jednak chłopi obawiają się 
po prostu gasić ognia od piorunu, mówiąc, że kiedy 
Bóg zapalił, to palić się m u s i; —  więc przy panują­
cym wietrze połowa wioski zgorzećby musiała, gdyby 
nie pomoc kilku inteligentniejszych którym przy nieu­
stającej ulewie udało się ogień zlokalizować.

Z Niska pis. ą do K u r . R zeszow skiego : Dnia 2. 
hm w południe uderzył piorun w stajnię biednej wdo­
wy Marcinowej Piekutki. Troje bydła, któj-e się w tej­
że znajdowało, zostało na miejscu zabite. Stajnia i 
przyległa stodółka spaliły się, gdyż zabobonni ludzie, 
którzy w pierwszej chwili przybiegli, obawiali się rato­
wać ognia powstałego od piorunu, a gdy rozsądniejsi 
nadbiegli nie na js iele się przydał ratunek. Prawie w 
tej samej chwili w dalszej części wsi zabił piorun na 
miejscu kobietę, żonę Jana Bednarza, która w towa­
rzystwie drugiej uciekała z pola przed burzą, drugą 
zaś poraził tylko w nogi, w których po nacieraniu na- 
powrót władzę odzyskała.

Szalona burza z gradem nawiedziła 2( bm. popo 
łudniu gminy Ghiusno, Rakowiec, Podciemne, Kucha- 
jów, Zagórze, Milatyeze, Tołszczów powiatu Iwowskie-

—  No n iby  tak.. .  ale...
—  Co ale?... co ale?
—  Ale b u ty  m a m  za drzw iam i,  b o m  w łaśn ie  

do glansu .. .  kiedy ja śn ie  p a n  zadzw onił .. .  o, ja  
tu zaraz...

I nief czekając dalszej indagacji ,  w ybiegł j a k  
s t rza ła  z sypia ln i;  w  d ru g im  poko ju  słyszeć się 
dało  sa p a n ie  S ta śk a  i trzeszczenie krzesła, n a  któ- 
r e m  s ta ra ł  się n a  bose  nogi w c ią g n ąć  porzucone  
w  posp iechu  b u ty  z cholew kam i i uzupe łn ić  niemi 
l iberją  lokajczyka.

W iedział ,  że z p a n e m  n ie  m a  ża r tów , bo 
kiedy krzyknie: „ k u n d lu " ,  to jednocześn ie  pod n o s i  
rękę, a  k iedy ręk ę  spuści,  to bez guza  się nie o- 
bejdzie, ch y baby  nie trafił.

—  Stasiek ,  pantofle! —  w oła ł  pan  E d w ard  
głosem  podn ie s ionym , — po  coś tam  poszedł, 
S ta-siek!

— Zaraz ,  zaraz, ino wzuję — o d p o w iad a ł  z 
d rug iego  p o k o ju  zadyszany  chłopak, p o d sk a k u ją c  
n a  jednej  nodze n ieobu te j  i u s i łu jąc  z w ielk im  
wysiłk iem  wsadzić  d ru g ą  nogę  w  cholew ę, co m u  
się ja k b y  n a  p rzekór  n ie  ud aw a ło .

—  A żebyś pękł, ażeby  cię rozparło!  —  klął 
z p łacz liw ym  g ry m asem  b iedaczysko i n a d y m a ł  
się, aż m u  k rw ią  oczy zab iegały ,  c iągnąc  za uszy 
u p a r ty  bu t ,  przez k tó ry  groziła  m u  u t r a t a  p rz y ­
na jm n ie j  garśc i w ło só w  z czupryny .

- S tasiek ,  pantofle!.. .  —  rozlegało  się w o ­
łan ie  z syp ia ln i p a n a  E d w ard a ,  —  rzuć tam  wszy­
stko  i d a w a j  pan to fle ,  ho  jak  w stanę,  to ci g łowę 
obedrę!. ..

(Ciąg dalsz« nastąpi.)

go, następnie Budko w, Staresioło, Wodniki pow. Bó- 
breckiego. Dojrzałe zboża na pniu lub pomięci w po­
łowie powymłacało : owoce w sadach żołądź i bukiew
w lasach poobijało z drzew. Klęska tem większa, iż 
mało eo było asekurowanego.

Międzyrzecz Wielki, miasto na Morawach, położo­
ne nad rzeczkami Balinką i Radostinką nawiedzone zo­
stało ulewą i naglą powodzią, która ogromne sprawiła 
szkody. W  nocy z 2. na ^  bm. zerwała się straszna 
burza, połączona z ulewą. Deszcz lał, jak z cebra przez 
kilka godzin z rzędu. Nad ranem koło 5. godziny u- 
derzono na gwałt w dzwony, przerażona ludność zer­
wała się ze snu i temu ma się do zawdzięczenia, że 
się przynajmniej bez ofiar w ludziach obeszło. Balinka 
i Piadostinka bowiem wezbrały w jednej chwili tak 
gwałtownie, że fale ich unosiły kopy zboża, wozy i na­
rzędzia gospodarcze, pozrywały mosty, i zalały kilka 
ulic głównych, sięgają? wyżej okien parterowych i za­
grażając życiu mieszkańców. Żołnierze 81. pułku pie­
choty, którzy przypadkowo znaleźli się tutaj w przem ar­
szu do Berna, pospieszyli zalanej ludności na pomoc, 
brodząc w wodzie po szyję. Mieszkańcy chronili się na 
strychy i dachy, lub przenoszono ich na niezagrożone 
bo,wyżej położone części miasta. O ratowaniu mienia 
nie było mowy. Gdy woda opad ł"  można było dopie­
ro rozpatrzyć się w szkodach, które tuczą sprawiła. 
Najwięcej ucierpieli rolnicy: zboże ich bowiem, jeżeli 
stato na pniu lub w kopach, zostało przymulone lub 
uniesione wodą, jeżeli było w stodołach, to podmokło 
spodem tak, że korzyść z niego będzie bardzo mała. 
\\rozy i sprzęty, które bądź zostawiono na dworze, 
bądź schowano w budynkach słabej konstruc-ji zostały 
porwane wodą wraz z tymi budynkami.

Tysiące kóp zboża, cały zbiór tegoroczny został 
kompletnie zniszczony. Wielkie straty poniosły też liczne 
w tem mieście przędzalnie i fabryki sukna: tak dosta­
ła się woda do wnętrza fabryki sukna Kallaba i ogro­
mne zrządziła szkody.

Z Anglji donoszą również, że 2. bm. panowały 
tucze w okolicach Woodfordu, Kentu, Jorkshire, De- 
youshire i Licerpoolu. Gospodarstwo rolne ucierpiało 
ogromne szkody : wezbrane fale rzek unosiły sterty
siana i kopy zboża. Niektóre doliny do dzisiaj jeszcze 
stoją pod wodą.

Z Capstadtu, w południowej Afryce, gdzie zwykle 
piękna panuje pogoda, donoszą, że w ostatnich trzech 
miesiącach naliczono zaledwie 12. pogodnych dni.

Służba wojskowa dla uczniów szkół ro ln i­
czych P. Karol -Sikora dyrektor szkoły rolniczej w 
Feldsberg w Niż. Austrji odniósł się do wszystkich dy­
rekcji szkół rolniczych w państwie z propozycją, aby 
te poczyniły u władz starania w sprawie zmniejszenia 
liczby lat służby wojskowej dla uczniów szkół rolni­
czych. Gi mianowicie synowie właścicieli gospodarstw 
rolnych, którzy ukończyli szkoły rolnicze z dobrym po­
stępem i zostają przy gospodarstwie ojcowskiem, mają 
doznać uwzględnienia i zamiast trzechletniej służby 
wojskowej, mają pełnić ją  tylko przez dwa lata.

Gorliwość prokuratora poskromiona. Funk-
cjonarjusz wiedeńskiej prokuratorji oskarżył administra­
cje wiedeńskich pism, że pojedyncze numera dzienni­
ków wystawiali za okno adm inistracji, lub przylepiali 
na tablicach, upatrując w tem przekroczenie z 23. 
ust. pań. (rozpowszechnianie pisma). W  sądzie powia­
towym zostali oskarżeni uwolnieni od winy F u n c jo n a - 
rjusz prokuratorski odwołał się do senatu apelacyjnego, 
a ten dnia 4. zatwierdził wyrok pierwszej instancji, 
motywując obszernie, że wystawianie pism za okno i 
przylepianie na drzwiach, przyczynia się wprawdzie do 
rozpowszechnienia, ale n it  sprzeciwia się prawu. W i­
docznie wiedeńscy funkcjonarjusze prokuratorji nie mają 
nic do czynienia, jeżeli takie sprawy podnoszą, byle 
namnożyć „num era". Dzieje się to samo i gdzieindziej.

Rozwiazauie rady m ie jsk ie j w Stanisław o­
wie. K u r  je r  S tan. pisze: „Rozwiązanie naszej Rady
miejskiej i u stan o w ien ie  komisarza rządowego naczelni­
kiem gminy, nastąpiło dnia 24. lipca br. Dzienniki 
krajowe jednak podały po raz pierwszy wiadomość o 
tem dopiero 2. sierpnia. Wiadomość ta jakkolwiek 
przez wielu od dłuższego czasu spodziewana, zelekry- 
zowała całe miasto. Pan Lahfldewicz bawił incognito 
w mieście- naszem we środę i wynajął u właściciela 
realności p. Appenzellera pomieszkanie przy ul. lipo- 
wej od dnia 10, sierpnia fia Tdzic pTzęcigg  
dnego ro kn “.

Myśmy sądzili, że kom isarjat rządowy będzie w 
Stanisławowie tylko na to ustanowiony, aby przeprow a­
dzać nowe wybory do Rady miejskiej.

Dla dobra szkoły. Sniatyńska reprezentacja po­
wiatowa zakupiła w br. szkolnym 300  dziełek n i  pre­
mie dla młodzieży szkolnej w powiecie, a oprócz tego 
na wniosek Rady szk. okr. w Śniatynie udzieliła taż 
repiezentacja zasiłku w kwocie 140 zł. celem wysłania

pół k ilo  K ongo  c e sa rsk ie j ,  .  .  i l .  2 .—
p ó l k i lo  F a m ilijn e j  . ,  . . .  i i .  3 —
p ó l k ilo  M elange i ł ,  4>—
p ó l k i lo  I m p e r j a l ..........................................  *1. 5 —
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jednego nauczyciela na 5 -tygodniowy kurs nauk' zręcz­
ności dla chłopców we W iedniu. W skutpk tego wysłała 
Rada szk. okr. z tutejszego powiatu nauczyciela p. 0 - 
nufrego Bihuna.

Strjjsk i bataljon obrony krajowej pod komen­
dą kapitana Krafta opuszcza Stanisławów d l .  paździer­
nika wracając do Stryj",: natomiast dn. tego przybę­
dzie zaleszycki batalion pod komendą kap. Strzeleckiego.

Miasteczko Sołotwina w Stanisławowskiem zo­
stało w piątek dnia 3. bm. wielkim pożarem nawie­
dzone.

Z Iwonicza donoszą, że bawiące tam grono 
izraelickie na wniosek i za staraniem pp Ch. Klaus- 
nera i M. Yubera z Tarnowa, tudzież 'Wilhelma Wal- 
lacha i Leona Staubera ze Lwowa urządziło wieczorek 
z tańcami. Czysty dochód z niego 40 zł. przypadł u- 
bogim Iwonicza. Wieczorek ten odbył się 5 9 , lipea i 
mimo ulewy miał dobre powodzenie, tak że stanie się 
przykładem zachęcającym na przyszłość.

Nauka zręczności w Sokalu. Otrzymujemy pi­
smo następujące: Z powodu licznych zapytań z różnych 
stron kraju, dotyczących kursu nauki zręczności, dy­
rekcja szkoły wydziałowej w Sokalu podaje do wiado­
mości interesowanych, że już od dnia 8. lipca br. pra­
cuje tu kilku nauczycieli, przybyłych z dalszych okrę­
gów za subwencją wyjednaną im przez ich ck. Rady 
szkolne okręgowe, lub udzieloną przez osoby prywatne. 
Dla tych, którzy takiej subwencji nie mieli, kurs nauki 
zręczności otwarto dopiero z dniem 1. bm. tj. po u- 
chwaleniu przez krajową komisję przemysłową subwen­
cji na utrzymanie kursu w kwocie 800 zł. Od 1. bm. 
pracuje w tutejszej szkole blisko 30  nauczycieli co- 
dzień od g. 7. do 12. i od g. 3. do 6. w warszta­
tach, a co drugi dzień słuchają wykładu teorji „slójdu* 
od g. 6 — 7. Zamknięcie kursu nastąpi z dniem 29. 
sierpnia br. Nowi uczestnicy najdalej do d. 12. bm. 
mogą być przyjęci. Uczestnikom kursu, nie mającym 
skąd inąd subwencji, udziela się na utrzymanie po lp™ 
do 20  zł. Dyrekcja szkoły wydziałowej.

Nabożeństwo żałobne w dwudziestą czwartą 
rocznicę stracenia na stokach cytadeli warszawskiej mę­
czenników naszych śp. Rafała Krajewskiego, Romualda 
Trauguta, Jana Joziorańskiego, Józefa Toczyskiego i Ro­
mana Zulińskiego, odprawionym zostało wczoraj zrana 
w  kościele Bernardyńskim. Mszę odśpiewał proboszcz 
ks. Gargoliński. a wzniesiony w pośrodku świątyni ka- 
talk, otaczała licznie zebrana młodzież akademicka i rze­
mieślnicza, tłumy zaś pobożnych zapełniły nawę.

Dwunastka „Echo* pod batutą p. Sołtysa, odśpie­
wała na chórze ,l!equ iem “ WygrzywaLkiego, poczem 
intonowano hymny narodowe. Rozdawano obecnym na 
kartkach, zaopatrzonych w orła polskiego, drukowany 
Hymn ludu.

3 0 0  z ł. s t j p e n d ju m  W z ło c ie  im. Franz-Josef- 
Elisabeth-Goldstypendien dla słuchaczów wszechnicy we 
W iedniu, ..Pradze, Innsbruka (po dwa) a w Gracu, 
Krakowie, Lwowie i Czerniowcach (po jednem ), będzie 
do rozdania z nowym rokiem szkolnym. Ubiegający 
się o te stypendjum ma wnieść w ł a s n o r ę c z n i e  
pisane podanie wystosowane do cesarza najdalej do 31. 
sierpnia b. r. pod adresą General-Direction der kais. 
Fonds i W ien (Holberg).

Poczta lwowska. Jeden z abonentów czernio- 
wieckiej G azety Polskiej p isze: Dnia 30. lipca otrzy­
małem waszą Gazetę Polską dopiero po godzinie i <ij1 
po południu, chociaż przychodzi ona do Lwowa o godz. 
7. rano. A zatem siedm i pół godziny czekamy na do­
ręczenie. Dodam zaś, że mieszkam w śródmieściu tuż 
niedaleko od Rynku, Nie doszły mię nadto dwa nu- 
mera, wskutek reklamacji, dwukrotnie przez was wy­
słane. Widocznie w pocztowym naszym urzędzie sprę­
żyny administracyjne jakoś nienajlepiej funkcjonują 
wypadałoby temu zaradzić.* Tak się dzieje ze wszy- 
stkiem, bo poczta lwowska n it ma dostatecznych sił 
urzędniczych i nie może sprostać nawałowi pracy.

Podobne stosunki panują w Przemyślu. Oto ąo 
pisze tamtejsza G azeta : Na poczcie tutejszej trudno
prywatnej osobie mieć przystęp do urzędników, którzy 
przez cały dzień mają : muszą mieć do czynienia prze- 
dewszystkiem z wojskowymi. Ze względu na zwięk­
szoną załogę przemyską, której żadna inna załoga ga­
licyjska nie dorównuje, powinnaby c. k. dyrekcja poczt 
i telegrafów znacznie powiększyć personal pocztowy w 
Przemyślu we wszystkich jego oddziałach i rangach. 
Inczej poczta nasza będzie tylko dla synów Marsa, a 
prywatni muszą się chyba pożegnać z tą niezbędzą na­
wet dla półdzikich ludzi instytucją.

Kolonje wakacyjne. Szósty wykaz skłaaek: 
Pół opłaty od ucznia O. 10 zł., p. Axentowicza 
Zakład wychowawczy w Kołomyi 4 zł. 45 c t . ; z listy 
składek Eufrozyny Wassilkównej 5 zł., radca Bialo- 
skorski 3 zł., Niedzielski 1 zł., radca Tymoteusz Man-

dybur 5 z ł . ; z listy składek sędziny W andy Pańeiewicz: 
Olga Paczowska 50 ct., W anda Pańeiewicz 1 zł., L. 
K. 50 ct., Szel.ński Józef 1 zł., Graf 1 zł., Thum er 
50 ct., Zotia Pańeiewicz 30 ct., W anda Pańeiewicz 20 
ct., Antonina Pańeiewicz 20  ct., Mieczysław Pańcie- 
wicz 10 ct., A. Czajkowski 1 zł.) H. Kalik 40 ct., 
Strasser 2 zł., T . Czaykowska 20  ct., J. Blicharski 
50  ct., N. N, 20  ct., nieczytelny 1 zł., Tomaszewski 

; EfO ct., Gewinner 30 ct., Kochański 50 ct., Hubschner 
•50 ct., Oryszczuk -50 ct., Kobr. 50  ct., C. 1 zł., ra ­
zem 14 zł. 40 c t . ; radca dr. Teofil Gerstmann od 
siebie 50 zł.; z listy składek Olimpji Seelig : Marja
Czechowicz 2 zł., Olimpja Seelig 2 zł., Zofia Krzacz-
kowska 1 zł., Wandzia Lewicka 1 zł., razem 6 z ł . ;
z listy W ładysława Mięsowicza 15 zł. 13 c t . ; opłata od 
ucznia Ch. 8 zł., Marek Makowski 50 e t . ; z listy 
składek dyr. Sabiny Hoffmann: Helena Justian 1 zł., 
J. Klein 50 ct., N. N. 30 et., L. M. 1 zł., M. M. 1 zł.. 
E. M. 50  ct., S. W. 30 ct., J. K. I zł., E. R. 6 0 !* .,
A. F. 20  ct., K. Z. 60 ct., M. Z. 50  ct., M. G. 40 ct.,
Odr. 50 ct., K. G. 1 zł., Drahokupil 50  ct., grono 
naucz, szkoły żeńskiej im. Elżbiety 7 zł. 20  c t . ; razem 
17 zł. 40 ct. Poprzednio wykazano 2393 zł. 2 5  et. 
Ogółem więc wpłynęło do kasy komitetu na rzecz ko- 
lonij chłopców i dziewcząt 2533 zł. 23 ct.

Wszelkie dalsze datki przyjmuje „Towarzystwo pe­
dagogiczne* ulica Pańska 1. 11.

'j' K a r o l  R u m a n s to r f e r ,  emerytowany sędzia po­
wiatowy zmarł w 79 roku życia we Lwowie.

Nagły obłęd. Adam B., lokaj państwa S., przy 
ulicy Krasickich, nagle i bez żaduej widocznej przyczyny 
zaczął okazywać pewne zboczenie umysłowe. Choremu 
się zdaje, iż spełnił jakieś przestępstwo, za które ma 
być oddany z żoną i z dziećmi do więzienia. To też pod 
wpływem tej myśli nieustannie chodzi za swymi służbo-
dawcami, prosząc o przebaczenie ze łzami w oczach.

fChociaż przebaczenie mu udzielono, chory za chwilę
znów o nie błaga. Zaproszeni przez pana S., lekarze
specjaliści stwierdzili obłęd i uznali potrzebę pomieszcze­
nia (Chorego w zakładzie obłąkanych. Państwo S. oświad­
czyli gotowość poniesienia kosztów leczenia przez pół 
roku.

Na uczynku. Onegdaj w czasie targu Filip 'Nie- 
dżwiedzki przytrzymał na placu Zbożowym rzezimieszka, 
który mu ściągnął z wozu pakę z towarem galanteryj­
nym, wartości 70 gid. Ujęty począł błagać Niedźwiedz- 
kiego o puszczenie. W czasie tej rozmowy przypadł 
drugi drab i towarzysza uwolnił. Obaj zdołali umknąć 
bezkarnie.

Fałszowanie berbaty. W mieście naszem pro­
wadzą niektóre handle kolonialne izraelickie handel zu­
żytą herbatą na wielką skalę. 'Handlarki trudniące się 
skupywaniem wymoczków, nabywają przeważnie herbatę 
używaną od służby z cukierń i kawiarń, płacąc od 5̂,0 
do 70 cnt. za funt. nadto dowiedzionem jest, że han­
dlarze starzyzny, włóczący się po domach, nabywają od 
sług herbatę z czajników i płacą im od 15 do 25 cnt. 
za funt, otrzymując od fałszerzy podwójną cenę. Z tego 
powodu należałoby, aby władze na ten potajemny handel 
zwróciły baczniejszą uwagę i częściej odbywały rewizje 
w kramach kolonialnych.

Koleżeński ostracyzm, w jednym z kantorów 
domu handlowego, pan F. kilkoletni pracownik, zapadł­
szy na oczy w maju nie mógł z domu wychodzić, o 
czem zawiadomiwszy pryncypała, prosił o wyznaczenie 
zastępcy. W  krótce też zastępca, w osobie krewnego 
małżonki szefa biura, objął czynności pana F. Po dwóch 
miesiącach kuracji pan F. wyzdrowiał i w dniu one- 
gdajszym zjawił się w kantorze, gdzie mu oznajmiono, 
że posada jego na stałe jest już przez zastępcę zajęta. 
Oburzeni koledzy w liczbie siedmiu, postawili pryucy- 
pałowi ultimatum, że jeżeli długoletniemu pracownikowi 
nie powróci posady, wszyscy kantor natychmiast opu­
szczą. Stanowcza decyzja ju tro  ma nastąpić.

Znowu zniknięcie. W ładza policyjna poszukuje 
12. letniej córki Anny Jocher, oraz 11. letniej córki 
Adama Sennuli. Dzieci te wyszedłszy z mieszkań, pier­
wsze przed dwoma tygodniami, drugie kilka dni temu, 
dotąd me powróciły i mimo energicznych poszukiwań 
rodziców, odnalezionemi nie zostały.

Znajomość kieliszkowa. Przedwczoraj Jan Metz­
ger, sprzedawszy osadę młynarską, z nowonabywcą P a­
włem Tokarskim poszli na zabawę, czyli oblanie dopeł­
nionej tranzakcji. Do obu pijących przyłączyły się n ie­
bawem jakieś trzy indywidua proponujące wspólne to­
warzystwo. Tokarski, będąc słabszej głowy, tak się u- 
pił, że musiano go w stauie bezprzytomnym odwieść 
do mieszkania szwagra na ul. Korytną. Kieliszkowi przy­
jaciele, którzy z grzeczności odwozili go dorożką obre- 
widowali kieszenie Tokarskiego, któremu zabrano wo­
reczek zawierający 40 zł., Metzger, również mocno pod­
chmielony, padł ofiarą zlodzieji, którzy mu zdjęli zega-

rak i zabrali gotówką do 100 zł. Okradzeni po wy 
trzeźwieniu nawet fiziognomji zlodzieji me mogą sobie 
przypomnieć.

U siłouane samobójstwo. K u rje r  stan isł, do­
nosi: W e środę 31. lipca żołmerz 58. pułku piechoty 
stojący wewnątrz murów więziennych tutejszego zakładu 
kary na warcie, usiłował wystrzałem z karabinu pozba­
wić się życia. W  tym celu zdjąwszy trzewik z nogi 
palcem tejże pocisnął t. z. cyngiel. W ypadła kula ugo­
dziła go jednak w ramię, z powodu czego doznał tylko 
ciężkiego uszkodzenia ciała i życiu jego nie zagraża 
niebezpieczeństwo.

Stręczycielka dziewcząt do Indyj. Czytamy w 
czerniowierkiej Gazecie P olskiej: Niejaka Krencia Sal- 
ter, rodem z Borszczowa, zamieszkała przy Springbrun- 
nengasse, 1. 21, w Czerniowcach, doniosła władzom tu ­
tejszym, że do miasta przybyła dnia 21. m aja b. r. Anna 
Feldmann, urodzona Strassberg, czerniowiczanka rodem 
lecz od lat 9 stale zamieszkała w Bombaju, gdzie pod 
pozorem utrzymymania restauracji, trudni się sprowa­
dzaniem bukowińskich dziewcząt do domów nierządu w 
Indjaeh. Krencia Saller twierdziła, że obecne przybycie 
do ęlzerniowiec Feldmannowej ma na celu uprowadze­
nie nowego transportu młodych dziewcząt do Azji. Na 
wniosek prokuratorji państwa wytoczono dochodzenie 
przeciw Feldmannowej i na mocy wyników tegoż zarzą­
dzono jej przyaresztowanie. To jednak nie przyszło do 
skutku, gdyż Feldmannowa złożyła kaucję w kwocie 500 
gid., więc pozostawiono ją  na wolnej stopie. Równo­
cześnie odniesiono się do ausiro-węgierskiego konsulatu 
w Bombaju, skąd w lipcu nadeszła odpowiedź, że Feld- 
mannowa-Strassberg znaną jest konsulatowi, jako nader 
niebezpieczne indywiduum. Trudni się ona w Bombaju 
stręczeuiem dziewcząt i obecnie wyjechała na Bukowinę 
niewątpliwie dla sprowadzenia nowej parlji żywego to­
waru. W  interesie moralności publicznej i w interesie 
młodych, obałamuconych Miar, konsulat wyraża opinie, 
iż handlarkę należałoby ukarać wedle całej surowości 
ustawy.

Na dmu 3go b. m. odbyła sie w sądzie powiato­
wym karnym rozprawa przeciw tej kobiecie. Podsądna 
starała się odeprzeć zarzuty o poszczególnych faktach 
uwiedzenia świadkami, których powołała do potwierdze­
nia swego alini i swej zacności. Istotnie świadkowi^ 
Chana Ruhalter z Rarańcza, Leizor Hecht, Salamon 
Redlich i Rubin Rabinowiez z Czerniowiec poświadczyli, 
że oskarżona od lat dziewięciu nie była w Czerniowcach, 
atoli ta okoliczność nie o s ł a b i ł a  faktów oskarżenia i sę­
dzia skazał niebezpieczną handlarkę na 4 mesiące cięż­
kiego więzienia, obostrzonego jednorazowy postem co 
tygodnia. Feldmannowa natychmiast rozpoczęła odsiady­
wanie kary.

S k ła d k i .  Na weteranów z roku 1831 złożył w 
administracji K ar. Lwoiosk. p. B. z Siar. 1 gid.

Na pogorzelców Tanobrzegu. pani A T. 1 gid.
f  W Tarnowie zmarł Antoni W r ó b l e w s k i ,  

weterau polaki z roku 1831, przełożony korporacji rze­
mieślniczej.

Katastrofę W Mouachjuin spowodowało posta­
nowienie komitetu, że pochód ma drogę odbyć przez 
Ludwigstrasse nietylko tam ale i napowrót. Postano­
wienie to wywołali uczestnicy pochodu, którzy chcąc 
sami korowód widzieć, pod tym tylko warunkiem współ­
udział w nim przyjęli. Onegdaj pochowano pierwsz* 
dwie ofiary katastrofy.

Sinobrody w spódnicy. Z N. Miasta na Szlą- 
sku donoszą, że wdowa po farbiarzu Otręba w zeszłym 
tygodniu po raz siódm y  stanęła przed ołtarzem, jako 
panna młoda. Liczy lat 66.

Nowy wulkan wybuchać poczyna na jednej z 
wysp Liparyjskich i znaczne sprawił szkody. Z ludzi 
nikt życia nie postradał.

Telefony we Francji. W  tych dniach otwartą 
zostanie nowa liuja telefoniczna we Francji, mianowicie 
siecią telefoniczną będzie połączony Paryż z Lugdunem 
i Marsylją.

Ostatnia ta linja jest najdłuższa, bo wynosi 900  
kilometrów, czyli 120 mil geograficznych. Słowa, prze­
syłane z takiej odległości, brzmią mimo tego dobitnie. 
Nadawanie depesz odbywa się w taki sposób, że n a ­
dający sam sobie telefonuje lub rozmawia z dotyczącą 
osobą w Lugdunie lub Marsylji. Opłata jedna za takie 
rozmowy jest wyższa, niż za zwykłą depeszę telegra- 
ficznę i wynosi za trzechm.nutowe używanie telefonu do 
Lugdunu 3 franki, a do Marsylji 5 franków.

Z padołu łez. Przed kilku dniami podaliśmy pod 
tym tytułem sm utną historję słuchacza politechniki wie­
deńskiej Tomaszka, który z głodu po ulicy żebrał. 
W  sprawie tej odbyła się już rozprawa karna w sądzie 
sekcyjnym na Leopoldstadzie i Tomaszek został od oska­
rżenia uwolniony, ze względu na przewidziany ustawą 
przymus, pod jakim to uczynił, to jest pod wpływem
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£głodu. Znalazła się także dusza litościwa, która ofia­
rowała Tomaszkowi wikt i mieszkanie aż do ukończenia 
zupełnego studjów. O współczuciu, jakie biedaczysko 
nowszechnie zbudził, najlepiej świadczy fakt, że policjant, 
który go aresztował, przyszedł na rozprawę i prosił sę­
dziego o łagodny wyrok dla oskarżonego.

Uniw esytet W Tomsku został otwarty 4. b. m.
Listy Kos.suta z więzienia pisane w latach od 

1837 do 1840 do matki, braci i krewnych, wreszcie 
do Dr. Pawła Balogha, Piotra Beniowskiego i Antoniego 
Vorosa, odszukał kustosz biblioteki uniwersyteckiej prze­
szukując archiwum barona Mikołaja Wesselenyego w 
Górcsón. Sędziwy autor zapytany, czy pozwoli na ogło 
szenie tych listów drukiem, odmówił temu żądaniu, po­
dając za powód bardzo słusznie, że nawet przypuści­
wszy, iż listy są autentyczne, to n e mogą one mieć 
większej wartości historycznej, bo pisane z więzienia, 
przechodzić musiały przez ostrą cenzurę; mogą one 
omawiać jedynie stosunki rodzinne autora, który żyje, 
równie jak adresaci, więc nie życzy sobie Kossut, aby 
te sprawy rozgłaszano publicznie.

W dwadzieścia cztery lat po spełnionej zb ro ­
dni przyznał się w Anglji niejaki Frelding , że w r.
1804 zamordował kobietę na morzu , ponieważ sum ie­
nie nie dawało mu spokoju. Oskarżający się został 
przytrzymany, a fakt zostanie stwierdzonym.

Fałszerz czeku pocztowego kupczyk Szymon 
Singer, który na szkodę firmy Sehulhof i Pollak pod­
jął z kasy oszczędności pocztowej 3000 zł. a o czem 
donieśliśmy w właściwym czasie, oddał się po cztero­
tygodniowej nieobecności sam w ręce sprawiedliwości. 
Fałszerstwa i oszustwa dopuścił się Singer w bardzo 
sprytny sposób, wydarł bowiem ze środka książeczki 
czekowej ,edną k artk ę , czego nikt na razie nie spo­
strzegł i podpis właścicieli tak łudząco sfałszow ał, że 
ciż sami byli w pierwszej chwili w niepewności co do 
nieautenlyczuośei podpisanego czeku. Kasa pocztowa 
wypłaciła Singerowi 3000  zł., z któremi ten pojechał 
na wojaż i pod eudzem nazwiskiem wybornie się ba­
wół w Szwajcarii. W ezteru tygodniach był młody o- 
szust z piemądzmi gotów i nic mając już za co się ba­
wić powrócił przed kilku dniami i sam oddal się w 
ręce policji.

Sędziwy wiek. W Odesie mieszka dwoje star­
ców: Polak Franciszek Ostrowski, liczący lat 118 i 
żydówka Czarna Herszgornowa, licząca, lat 113. Podług 
OdesL. W icstn. Ostrowski służył w marynarce, potem 
był zaliczony do rosyjskiej floty morza Bałtyckiego i 
brał udział w wojnie 1812 i\; był żonaty trzy razy, 
fecz dzieci jego i wnuki poumierały. Starzec jest dotąd 
rzeźki, aczkolwiek źle już widzi i słyszy. Staruszka 
Herszgornowa prawie wcale w długiem swem życiu nie 

uorow ała; w r. 1884 odbyła jeszcze pielgrzymkę do 
'ozolimy, a pamięta wybornie, jak na miejscu Odesy 

rozciągały się piasczyste płaszczyzny, porosłe krzakami 
trawą.

Mary narka wojenna Anglji. W  Plymouth ob- 
■hodzono temi dniarr trzechsetną rocznicę zniszczenia 
.niezwyciężonej" Armady hiszpańskiej. Szczęście i od­
waga wylKtwily wówczas Anglią od wielkiej katastrofy. 

la szczęście i na tę swą odwagę —  pluek —  liczą 
'•nglicy widocznie i teraz, gdyż flota ich prowadząca 
w tej chwil’ przypuszczalną wojnę morską na wybrze- 
zach Ii land ji, dużo pod względem doskonałości pozo­
stawia podobno do życzenia. Torpedowe kanonierki, 
których jest dziesięć a każda kosztuje 40 do 50.000 
luntów, okazały się zupełnie nieużyteeznemi na pelnera 
morzu. Bujają się la k . że najdoświadczeńsi marynarze 
podlegają chorobie morskiej, działo ich „nie więcej może 
zrobić szkody nieprzyjacielowi, j ak butelka od szam ­
pana", a szybkość ich mająca wynosić 19 do 21 wę­
złów na godzinę, rywalizować ledwo może z szybkością 
berlińskiej dorożki 11. klasy.

Prosta odpowiedź.
— Przyniosłeś promocję?
— Nie ojcze.
— Dla czego?
— Bo mi nie dali.

Przysklepienie Pełtw i, rozpoczęto br. na prze- 
•iwko nr. 29. ul. Karola Ludwika skończono d. .3. bm. 
lo punktu naprzeciw zburzonego hotelu angielskiego, 

i ała ta przestrzeń zasypuje się już ziemią. Obecnie 
kończą się już roboty ziemne na przastrzeni ku placo­
wi Goluchowsk'ego z równoczesnem zakładaniem po- 

fogi betonowej. Najdalej do końca września cała Peł- 
.v będzie przysklepioną.

P . Grocholski Kazimierz wyzdrowiał i wraca 
a Rożysk, a prawdopodobnie pojawi się w sejmie, aby 

akuszerować przy łożu indemnizacji propinacyjnej.
W ybory uzupełniające do Sejmu. W Stani­

sławowie ukonstytuował się unia 5go b m. komitet 
przedwyborczy z tendencją stawienia kandydatów tylko 
miejscowych.

Podczas bytności arcyksięcia Rudolfa w Prze­
myślu, jak donosi Gazeta Przem yska, mieszczanin Ję­
drzej Steciak z Niemirowa, który mając długi czas już 
proces o grunt z izraelitą w sądzie jarosławskim, wy­
grany we wszystkich trzech instancjach, wniósł przed 
kilkunastu miesiącami do tego sądu prośbę o egzeku­
cyjne oddanie grantu z. chałupą i nie mógł się docze­
kać jej załatwienia, przybył pieszo z Niemirowa do Prze­
myśla i udawszy się na kolej do wieczornego pociągu, 
którym arcyksiążę Rudolf miał odjeżdżać, na usilne prośby 
został przypuszczony do podpułkownika Majera i w rę­
czył temuż prośbę do arcyksięcia Rudolfa. Obdarowany 
na drogę kwotą 7 gid. odszedł z radosną miną.

W ybór rektora uniwersytetu berlińskiego
odbył się pod wpływem antagonizmu, wywołanego cho­
robą cesarza Fryderyka. Zamiast dr. Yirchowa, na któ­
rego zgodzono się pierwotnie, obrano dr. Gerhardta, zna­
nego z wystąpienia przeciw dr. Maekenzi’emu.

Proces przeciw nieboszczykowi. W  Londynie 
sędziowie rozstrzygali niedawno proces, wytoczony prze­
ciw nieboszczykowi Panna Davies, nie pierwszej mło­
dości osoba, wniosła do sądu skargę na starego kawa­
lera, który w roku 1881 przyrzekł się z nią ożenić, ale 
w roku 1887 umarł niedotrzymawszy przyrzeczenia. Za­
żądała ona więc od wykonawcy testamentu wynagrodze­
nia szkód i strat. Sędzia zapytał, na czem owe straty 
polegają, lia co powódka odparła, iż dla narzeczonego 
opuściła miejsce. Wykonawca testamentu uznał słuszność 
tego żądania, a sędzia upoważnił go do wypłacenia od­
powiedniej sumy poszkodowanej starej paunie, ze zna­
cznego majątku, pozostałego po niewiernym narzeczonym.

Skromny dyrektor. Zmarły niedawno Engel,
dyrektor1 tpatru Krolla w Berlinie, zapragnął kiedyś dać 
słyszeć publiczności jednego wieczoru dwóch znakomi­
tych śpiewaków, którzy nie występowali jeszcze nigdy 
rażeni, a mianowicie: Nąchbauera i Reichmana. W  tym 
celu wzywa ich obydwu do swego gabinetu i komuni­
kuje im swe życzenie, pytając o warunki.

— W arunki moje — odpowiada N achbaur • zna­
ne są panu już od dawna. Żądam połowy dochodu 
brutto.

— Ą pan? zwraca się Engel do Reichmanna.
— ja  także chcę mieć połowę zysków brutto.
— Jeżeli tak, moi panowie — odpowiada im, nie 

tracąc dobrego humoru Engel — prosiłbym was pokor­
nie, abyście raczyli mi udzielić biletu wolnego wejścia 
na wasze przedstawienie. Chciałbym was posłyszeć.

Koresp. od redakcji. P. Z. K. w Stanisławo­
wie. .Jeżeli się więcęj zgłosi uczestników na uroczystość 
Koszutowską, wówczas ogłosimy plan podróży.

N A D E S Ł A N E .  
xatsja pojedynkowa. Na doniesienie nasze pod 

tym tytułem z dnia 2. sierpnia br. otrzymujemy na­
stępujące w yjaśnienie:

Na dniu 30. lipca br. udałem się w charakterze 
przewodniczącego zgromadzenia towarzyszy introligator­
skich do p. Sembratowicza jako ceehmistrza tejże kor­
poracji w celu załatwienia sporu, istniejącego między 
przełożonym kasy dla chorych a towarzyszami,, Obe­
cnym był przytein towarzysz W . Klimek. Po wyjaśnie­
niu całej sprawy z mej strony, w odpowiedzi wyraził 
się p. Sem bratowicz, że towarzysze introligatorscy to 
„same łajdak., i koni, nieokiełzane", a sprawa zgro­
madzenia towarzyszy pójdzie tak, jak jemu podobać się 
będzie. P. S. obraził mię nadto jeszcze słowami bru- 
talniejstemi, których tu przytaczać nie myślę. Zwróci­
łem wówczas uwagę p. cechm istrow i, że nie przysze­
dłem słuchać jego cierpkich obelg, lecz proszę o wła­
ściwą i mądrzejszą jakąś odpowiedź.

I waga moja doprowadziła p. Sembratowicza do 
takiego rozdrażnienia, że porwał się do mnie lżąc mię 
ostatniemi słowy i szczęście m oje, że uszedłem wów­
czas bez szwanku. Czując się głęboko obrażonym i do­
tkniętym, a niechcąc tej sprawy rozwlekać sądownie, 
aby p. Sembratowiczowi publicznie nie ubliżać wysto­
sowałem do niego list następującej treśc i:

„W  domu pańskim , który za obywatelski i po­
rządny mieszczański uważam, doznałem obrazy honoru. 
'Pragnę mieć tedy satysfakcji, a takowa po obywatel­
sku odbyć się musi.

„ Wzywani Pana na pojedynek, sądząc, że zrozu­
miałem Mu to będzie. Daję panu 3 dni czasu do od- 
pov edz i; w razie przeciwnym, gdy mi satysfakcji ho­
norowej odmówisz, ogłoszę pana jako człowieka niepo- 
siadającego honoru, oraz takiego, do którego z bronią 
przychodzić trzeba." Taka była treść owego listu. Pan 
Sembratowicz w idoczni^ zrozumiał wyzwanie moje za 
jakieś odgrażanie się lub rodzaj zasadzki albo też czy­

hanie na jego życie z mej strony i udał się na to na 
drogę prawa do policji.

Z powyższego przekonać się mogą czytelnicy 
K urjera  jak.ego rodzaju ma pojęcia p. Sembratowicz 
tudzież jakim jest charakter „ojca naszej korporacji in­
troligatorskiej", na którego już nieraz nawet koledzy jego 
w dziennikach się uskarżali. Sew eryn Józe f Żuchow- 
sM, towarzysz introligatorski.

Teatr literatura i sztuka.
„Ruchu* zeszytu 15. treść jest następująca: 

Henryk Szczerba, powieść W alerji Soleckiej (c. d.) 
Liście, poezje prozą F^anciska Mażuranieza. W spomnie­
nia więźnia (1876 — 1885) przez FJ. Bohdanowicza 
(cz. II.) „Echa". Kronma powszechna Ruch ko­
biecy: Ze spuścizny po Gabrjeli. Szczęście, wiersz nap. 
Marja Brozyna. W ystawa robót w szkole wydziałowej 
żeńskiej. To był sen.... nowela przez Poczwarkę (dok.) 
Aforyzmy o kobietach. Kroniczka dla kobiet. Ruch 
literacki i artystyczny : Z historji piękna, przez J. Be- 
kermana. Nowy obraz Gierymskiego, przez W. G. 
Oceny literackie, przez Marję Konopnicką. W ystawa 
paryska, przez (Juisa. Kronika literacka i artystyczna. 
Zagadki. Rozwiązania. Skrzynka grafologiczna. Ko­
respondencje Redakcji.

,,HalLau Moniuszki. W  Ferrarze na scenie Tossi 
Borghii wystawiono „Halkę" Moniuszki. Dziennik Złr- 
vista  teutrala melodramatiea  w sprawozdaniu z tego 
przedstawienia oddaje wielkie pochwały dziełu naszego 
mistrza.

Tytułową partję śpiewała z powodzeniem panna 
Maluszańska, na której benefis „Halkę" przedstawiono.

* Ze sfer teatralnych. Pani Skalska rozpocznie 
w tym tygodniu na scenie? krakowskiej szereg wystę­
pów w „Trubadurze" Yerdiego. Partję Azuceny od­
śpiewa panna CzesnaKówna, która jak nam donoszą ma 
zostać zaangażowaną do składu opery lwowskiej.

Tenoszysta p. Schlafenberg (Matteo) miał zawrzeć 
kontrakt z dyrektorem opery niemieckiej w Pradze p. 
Neumannem na pięć lat.

Pani Żimajer opuściła Kraków, a w najbliższym 
sezonie rozpocznie występy w „W alhalli" w Berlinie.

Panna Helena Rajewska wystąpi na scenie teatru 
letniego w W arszawie w  „Lunatyczce" i „Łucji z Lam- 
m erm ooru".

Te! mm „Kariera Lmsliegi:
Kijów 4. s ie rp n ia . Do re k to ra  w szechnicy k i­

jow sk ie j n a d e s ła ł b isk u p  z D iakow aru , ks. S tro s - 
m a je r te le g ra m  n a s tę p u ją c y : „M am  zaszczyt z 
se rd eczn ą  p rzy jem n o śc ią  uczestn iczyć w  w aszej 
dzisiejszej u roczysto śc i. S p u śc iz n a  św. W ło d zim ie­
rza, w ia ra  św ., je s t  w skrzeszen iem  i życiem , św ia ­
tłem  i c h w a łą  w ielk iego n a ro d u  rosy jsk iego .

„N iechaj B óg b ło g o sław i R osję, ab y  s ilą  w ia ­
ry sw ojej, p rzy k ła d n y m  żyw otem , za p o m o cą  B o ­
żą a  z eh rześc iańsk im  m ęstw em  obok in n y ch  za ­
d ań  sw oich  sp e łn iła  ow o w zniosłe w sze ch św ia to ­
w e p o sła n n ic tw o  sw oje, k tó re  jej B óg p rzek aza ł. 
T ego  życzę z najszczerszego  serca .

„R acz p a n  być tłum aczem  tych  uczuć m oich 
u  resz ty  b rac i sw ojej, k tó rych  ja k  p rzy jacie l p o ­
zd ra w iam , a  ja k o  ojciec b ło g o sław ię " . (S tro s s m i-  
je r  je s t  b iskupem  kato lick im ).

Wiadomości polityczne.
Lwów 6. s ie rp n ia . P o d cza s  gdy u n as tak  

zw a n a  „szlach ta" chce u d a re m n ić  p o p rzed n ie  z a ­
chody  K oła se jm ow ego  co do  d łuższych te rm in ó w  
d la  se jm u  i k ilku  w łaścic ieli gorzelń, n b . w y aren - 
dow anych , s ta ra  się u rząd u , aby  sesję te g o ro c z n ą  
znow u  p rzew leczo n o  do  g ru d n ia  i o d b y w an o  ją  ze 
w szystk iem i p rze rw am i św iątecznem i -—  in n e  se j­
m y  zb io rą  się  G. lub  8. w rześn ia, a  S e jm  s ty ry j­
ski z o s ta ł zw o łany  n a  27. bm .

Lwów 6. sie rpn ia . Z daje  się ju ż  n ie  u leg ać  
w ątp liw ośc i, że Sejm  galicyjski zo s tan ie  zw o ła ­
ny m  dop ie ro  w lis topadzie  i g ru d n iu  —  a n ie  ja k  
rząd  zam ierzał w e w rześn iu . Jak o  p rzyczynę  tej 
zw łoki podają, że rząd  p rag n ie  kon ieczn ie  p rz e ­
p row adzić  sw ój p ro je k t w y k u p n a  p ro p in a c ji w  
Galicji, a  do tychczas m e u d a ło  m u  się pozyskać 
p rzew órlcćw  d la  w ażn ie jszych  szczegó łów  p ro  >- 
k tu . T rz e b a  w ięc w ięcej czasu  do  p e rtra k la c y j. 
J Ą  zap ew .u a  N eue fr . P rtsse  rz ą d  -jest zdec- do- 
w any  poczynić zn aczn e  u s tę p s tw a  w łaścicielom
?  ™  j  .y , Y y k .Upn0 P rzy sz^° do  sk u tk u . R ów nież 
i W ydział k ra jo w y  zw rócił się do rządu , aby 
zw o łan ie  S e jm u  n as tą p iło  później.
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T a  sa m a h is to r ja  ciągle się p o w ta rz a .  Sejm 
w  jednom yślnych  rezolucjach  u p o m in a  się u r zą ­
du, aby  sesję w cześn ie  zw oływ ał,  a  za kulisam i 
nasi „ p rz ew ó d cy “ czego innego  żądają.  O p o w ia ­
d a n o  n a m  już  daw nie j,  że hr .  Taaffe wyraził 
się, iż rzą d  go tó w  je s t  zaw sze zw ołać  Sejm , k ie­
dy  R a d a  p a ń s tw a  nip..I1sesjonuje ,  „aber die Ilerren  
von Gatizien w olim  das n ich tu. O becne  zabiegi 
różnych  „gorze ln ików “ i W ydz ia łu  k ra jo w e g o  s tw ie r ­
dza ją  to  opow iadan ie .  D ziw na rzecz, dlaczego p o ­
słów, n iepos iada jących  gorzelń, n ie zap y tu ją ,  kie­
dy n ie  d o g o dn ie jby  było, aby  sesja  se jm o w a  się 
o dbyw ała .

i l z e rn io w ć e  4. s ie rpn ia .  Z p o w o d u  u s tą p ie ­
n ia  p. M ichała P iteya ,  wprawdzie- ty lko pod fo r ­
m ą  d łu g o trw a łe g o  u r lopu ,  adw okac i  b u kow ińscy  
n a  n o w o  p o d e jm u ją  o b ro n ę  w  sp ra w a c h  k a rn y c h  
— p o  ośm iom iesięcznej bezczynności.  K ierow nik iem  
są d ó w  je s t  dr. Ju l jan  Dylewski.

B e r n o  4. s ie rpn ia .  R nzszerzen ie  w y ją tkow ego  
ro zp o rządzen ia  przeciw  an a rc h is to m  i n a  okręg 
b e rn e ń sk i  w yw oła ło  tu  zdziwienie n a w e t  w  kołach  
sądow ych  i w  policy jnych . F a k te m  jest,  że do ­
tychczas n ie  było  żadnego  zdarzen ia ,  k tó reb y  p o ­
licja m og ła  łączye z jak iem i k n o w a n ia m i  a n a rch i-  
s tycznem i, lu b  p o d o b n ą  op in ję  ob jaw ia ła .  Od o- 
śm iu  la t  nie by ło  żadnej ro z p ra w y  sądowej- p o d ­
czas k tó re jby  wyszły n a  ja w  ja k ie  działanie soc ja­
listyczne.

B e r l i n  4 . s ie rrn ia .  P ro c es  p rzeciw  socjalis tom  
K ark lin issow i i 7 tow arzyszom , o ska rżonym  o z re ­
d ag o w a n ie  i ro zpow szechn ian ie  pam fle tów  przeciw  
ce sa rz o m  W ilhe lm ow i I., F ry d e ry k o w i łlł .  i W il­
h e lm ow i Ił. o raz  ks. kanclerzowi,  ukończył się dzi­
siaj p rzed  izbą k a r n ą  tu te tszcgo  są d u  z iem iańsk ie ­
go K arlikniss  skazany  został n a  2 la ta  i 9 m iesię­
cy, trzech  n a  1 rok  i 7 miesięcy, t r z lc h  n a  2 m ie­
siące wiezienia, a je d e n  zos tał uw oln iony .

B e lg r a d  5. s ie rpn ia .  W ielkie  w rażen ie  w y w o ­
ła ł  tu  nag ły  p o w ró t  je n e r a ła  Gruicza, k tó ry  n a  
u roczystość  ju b i leu sz o w ą  do K ijow a jeździł —  i 
n ie  czekając  końca  ich, opuśc ił  R z y m  rosyjski.  
W n io sk u ją  z tego, że je n e r a ł  n ie odniósł lam  zbyt 
d o b reg o  w rażen ia .

P a r y ż  6. sierpnia. Jenerał komuny Eudes zmarł 
na apopleksję w chwili, kiedy na mityngu robotników 
przemawiał w obronie strajkujących. — Carnot przybył 
do Montargis na uroczystoś<L odsłonięcia pomnika Mi- 
rabeau’a. Witano go z zapałem.

Boulanger stawia znowu swoją kandydaturę w de­
partam entach Gharente inferieure i Somme.

R z y m  C. sierpnia. F a n fu lla  donosi: Cesarz nie­
miecki przybędzie do Rzymu na pięcio łub sześciodniowy 
pobyt i zamieszka pawilon „Palazzina" w Kwirynale. 
Tam , a także w ambasadzie niemieckiej dane będą wiel­
kie obiady dworskie. Miasto samo urządza z tej okazji 
wielkie festyny.

Gcspodarstwo, przem ysł i handel.
(!) C h m ie l  Z a t e c k i ,  (Spraw ozdanie firm y Ju l. 

Som m er. P rzedruk w zbroniony). Niniejszem sprawo­
zdaniem zamierzamy ęzytelnikowi przedstawić obraz roz­
woju tegorocznego chmielu od pierwszego zarodka:

Roślina chmielowa w całej, okolicy Źateckiej prze­
chowała się mimo nadzwyczaj ostrej zimy wcale dobrze, 
tak, że po odkryciu na wiosnę, „sadzonka przedstawiła 
się zupełnie zdrową i silną. 1 prawę dalszą można było 
dopiero z końcem kwietnia rozpocząć, a opóźnienie to 
widocznem jest jeszcze dzisiaj na roślinie. Z początkiem 
m aja padał w okolicy źateckiej kilkakrotnie silny, ciepły 
deszcz, który szczególnie na wcześnie obcinanych rośli­
nach nadzwyczaj korzystny wpływ wywarł. Natomiast 
brzydka pogoda trwająca większą część maja, bardzo 
niekorzystnie się odbiła na ogrodach późno kultywowa­
nych. Zaledwie pierwsze, młode latorośle odrosły od 
ziemi, a już ucierpiały znacznie od niskiej temperalury 
i od owadów. Dopiero około 20. maja nastąpiła zmiana 
w temperaturze, a cała okolica z prawdziwą radością 
powitała pierwsze ciepłe dnie i noce. Nadzwyczaj nagła 
zmiana stosunków klimatycznych i zupełny brak opadów 
w  czasie od 8. maja do 10. czerwca wywołały natu ­
ralny zresztą rezultat, że w wcześnie uprawianych i sil­
nych ogrodach rośliny co do wzrostu nadzwyczaj pię­
knie rozwijały się, podczas gdy w później uprawianych 
ogrodach roślina z wielką trudnością do siebie przyjść 
mogła i bardzo powoli w górę się pięła. Począwszy od 
15. czerwca panuje tu dżdżyste powietrze, które wywo­
łało widoczną zniżkę w temperaturze, a ponieważ i noce 
są po większej części bardzo chłodne, szybki korzystny 
rozwój ęhmielu niestety nastąpić nie może i wzrost ta- , 
kowej tylko bardzo powoli się odbywa. Stan roślinności

po naszych ogrodach jest zatem z powyższych powodów 
bardzo różny. \Tn tym samym zagonie ujrzeć można 
ogrod'% w których grono chmielowe dosięgło szczytów 
tyki i posiada piękne latorośle, a w najbliższem sąsiedz­
twie ogrody, w których roślina jest upośledzoną, szczu­
płą i dopięła z trudnością połowę tyki. Mimo to nie 
wolno jeszcze dzisiaj bez_ęgródki prognostykować rezul­
tat tegorocznych zbiorów, ponieważ zawisły on jest od 
pogody w najbliższej przyszłości. W prawdzie co do wzro- 

Istu  roślina jest w znacznej części upoąledzoną, lecz co 
najważniejsza,, to jest, że chmiel dotychczas je s t  zupeł­
nie wolny od 02vadóic, że uie został dotychczas iżadną  
chorobą nawidzony, i że posiada zupełnie wystarcza­
jącą wilgoć, tak, że potrzeba tylko stałej cieplej pogody, 
by niejedno na korzyść się zmieniło, a istniejący kwiat 
mógł się rozwinąć.

Chmiel z roku 1887 cieszył się w ostatnich dzie­
sięciu dniach znacznym odbytem i płacono za chmiel 
prim a-żfdecld  do SóUgld., a pośledniejsze sorty od 50 
do 75‘ gid., zawisłe to było od kruchości i od koloru. 
Chmiel dobry obcej proweniencji nie- istnieje obecnie na 

Kargu Za chmiel lekki, tak zwany „Schankbierhopfen“ p ła­
cili krajowi konsumenci 10 do StRgld. i zakupili ze 
składów tutejszych bardzo znaczno ilości. W  ogóle za­
pasy składów tutejszych doznały w ostatnich czasach 
znacznych redukcyj z powodu zakupna.

W a « S ® s ! a * i © .
Miegzkain teraz ATeatralna 21.

(gdzie była D yrekcja policji

O b r o ń c a  d r .

Dobrze i pobudzająco na trawienie działającym 
i żołądek wzmacniającym środkiem jest od dziesiątek 
lal najszczytniej znany . .9 k . i l s . a i a  ż y c i a  d r .  [ S o s y
z apteki B. Fragnera w Pradze. Otrzymać można we 
wszystkich aptekach Austro-W ęgier.

Akusz. Med. Cbir. Okuł. etc.

3 > r .  j  o k u l i s t a ,
okulista szpitala św. Zofii, były lekarz szpitala wiedeń­
skiego, odbywszy praktykę w klinice prof. Gałęzowskiego 
w Patyżu, ordynuje -od 8. do 9. i od 2. do 4. po 

południu Trybunalska 16.

W szech nauk lekarskich

D r . E. StoKosiiiski
sekundaijusz szpitala powszechnego 

mieszka przy ulicy Wałowej ]. 3., i ordynuje od 2— 4. 
po południu.

P r z y j e c h a l i  do Lwowa
dnia fi. s ie rp n ia  1888.

Hotel FRANCUSKI. T. Abgarowicz z Bertyszowa, 
A. Schwartz z Polany, K. Zaremba z Podhajeć, W . 
dr. Mańkowski z Rohatyna, J. K. W awrauscb ze Stry- 
j i, B. Fischel z Berlina, W . Kozłowski z Krakowa, A. 
Iłasfort z Podola.

L w ó w ,  z  S ż ib y  h a n d l o w e j
G. sierpnia 1838.

Ał'c*0 zfi sztukę licz kuponu biegaćo£ro,
K u.r j rui;i L u u ft iW  1»° &.
K ule j Jw ow jsko-czern iow iev;ko-jaska po '200 z ł. w a. 
D an k u  h  p o tocznego  g a lic y js k ie g o  po  200 zl .  wa. 
B a n k u  k red y to w e g o  g a lic y js k ie g o  po 200 źł .  wa*

L is ty  zastaw ne za  100 z ł.
B an k u  h y p . g a l. 5 p ro c . w. a- . . . .
B an k u  Ityp . g a l .  5  p ro c . w a. w y losow . z i o p r . prem . 
B anku  k ra jo w eg o  4 i p ó ł  p ro c . w . a . io s. 51 1. , 
T o w arzy s tw o  k re d y t ,  g a l.  5 p ro c . w . a. 
T o w arzy stw o  k re d y t ,  g a l. 4 p ro c . w . a ,
Tow . k red . g a l. 5  p ro c. w . a . o k reso w e  3 7 1 . ' .* 
T ow . k red . g a l. 4  p ro c . w . »• lo s. 41 i pó ł.
T ow  k red  g a ł. 4  i p ó ł p ro c . o k reso w e  52  1. !
T ow . k re d y t,  g a lie ,  4  p ro c . w . a .  56 i .  . . .

Listy dłużne za 100 zł.
G al. Z ak ł. k r .  w ło ść . 3 p ro c . w . a . w lik w id .
G a l. „ „ „ 2 i  p ó ł proc'. „ #

Obligl za 100 zł.
In d em iz  c y jn e  g a lic y js k ie  5 p ro c . m. k , . . .  
K o m unalne  B anku k ra jo w eg o  5  p ro c . w . a. I .  cau  
P o ży czk a  k ra jo w a  z r .  1873 6 p ro c . w. a. . .

n n „ 1883 4 i p ó ł p ro c . w . a. .

M iasta K rak o w a
-  S ta n is ła w o w a

Losy.

Monety.
D u k a t h o len d e rsk i . . . .  
D u k a t ce sa rsk i . . . . .
Na poi eon d e r ................................
B ó lim p eria ł . . . . . .
tu b e l  ro sy js k i  s re b rn y  ; , 
łu b e l  ro sy jsk i  p ap ie ro w y  
00  m arek  n iem ieck ich

żądają
210 50 2 :4  —
220 — 223 50
275 — 279 —

216 —

08 80 190 —
lO l 10 102 —

92 50 93 50
101 — 102 —

94 10 95 10
101 — 102 —
91 25 92 50
94 20 95 25
89 40 91 —

54 —
48 —

103 25 104 50
99 50 101 —

105 —
90 50 91 50

20 25 22 25
34 —

5 76 5 86
5 78 5 88
9 72 9 82

10 11 10 22
1 40 1 50
1 15 1 17

60 — 61 —

Hotel ŹORŹA. Z. Jaroszyński z Błudnik, W . F e­
dorowicz z Okna, M. Aywas z Jasienowa, S. Cieński 
z Okna, R. W aldeck z Polany, M. Maclier z Londynu, 

Hotel EUROPEJSKI. Dr. Smolka z Krakowa, Ba- 
bitsch z Jarosławia, Pelikan z Jarosławia, W . Habl z. 
Zagórza, J. Spinner z Schónfeldu, J. Kokurewicz z Ole­
jowa, n . dr. Szymański z Poznania, M. Niedzielski z 
Żółkwi, N. Laengenfelder z Wiednia.

Hotel KRAKOWSKI. J. Lubaczewski z Kołomyi, 
W . ks. Wyszyński z Czechowa, J. Niemiec z W iednia, 
W . Kirchner z Tarnopola, .T. ks. Fałat z Rzeszowa, 
A. Adamska z Krakowa.

Hotel LANGA. B. Langner, J. Schwarzstein z. 
W iednia, W . Cęter z Koliniec, B. Politzer z W ygody, 
A. Kupiec z Berna.

Poc ią g i  ko le jowe
(w edług zdg-aru lwowskiego) 

t F r E T T - d h - o c t - z a ;  d o  L w o w a .

X K ra k o w a :  o godz. 4'03 po p o i k u rje rsk i; 9 'ź8  w ie­
czór osouowy; 8.50 ranę osobowy; 7 'ló  wieczór m ieszany.

Z C z e rn io w ie c : o 8 00 wieczór pospieszny; 11-06 wie 
ezór i 6-11 rano m eszany.

Z P o d w o ło c z y sk  i B ro d ó w : (na dworzec główny) o 
ShźO popoł. kurjer.; 3-15--rano i 7 '00 uiec-źor m ieszany. (N a  
Podzam cze) 2’08 pop. kurier.; 2 ’38 rano i wiec. m ieszany 

Z B e łżca  (T o m aszo w a): 5’53 popoł. m ieszany.

Ct. 8 '26 rano z Krakowa, Z w ardon ia , Nowego Z agórza, 
Chyrowa i ze S try ja  — 3-40 po południu z K rakow a, Z w ar­
donia, Nowego Z agorza, Chyrowa, S try ja, H usia tyna i ze S ta ­
n is ław o w a— 1 -35 nocy z K rosna, Zagórza, Chyro w a, H u s ia ­
tyna, Stanisławow a, z Lawoezne i B udapesztu. — S. wieczo­
rem  koleją czerniow iecką z H usia tyna.

O d c l i o d z ą  z e  X j - w o - w a .
B o K r a k o w a :  3-28 popoł. k u rjersk i; o godz. 4-20 ra ­

no i 8 '30 wieczór osobowy; o 7*"20 rano osobowy.
Do Z im ne, jw o d y -R u d n a : 4 04 popoł. osobowy.
B o  C z e rn ie w ic e : rano pospieszny; 9-50 rano  i

10'06 wiefrzór mieszany.
D o P o d w o ło c z y sk  i B ro d ó w : (z dworca głów nego)

0 4 1 1  popołudniu k u rje rsk i; 10‘3ó wieczór i 9152 rano m ie­
szany. (Z Podzam cza) 4 '23 popołudniu kurjer.; 11'% w ieczór
1 10’33 rano mieszany.

Do B e łżca  (T o m aszo w a): 7-49 rano mieszany.

G. 5'20 z rana do S try ja , C hyrow a, Z ag ó rza , Stróże,., 
do Lawocziie i B udapesztu. — 10-35 przed południem  di 
S try ja ; H usia tyna, sC hyrow a, Nowegr Z agórza, K rakow a, 
Z w ardon ia  — 8-10 wieczór do S try ja, C hyrow a, Nowego Z a­
g órza, K rakow a do Z w ardonia, — 10-08 wieczorem do 
H u sia tyna  koleją czórniowiecką.

W Y S T A W Y  1 MUZEA 
MUZEUM ZAKŁADU NARODOW. IM. OSSOLIŃSKICH 

od godziny lOtej do Iszej przed południem, od 3ciej. 
do 5tej po południu, we wtorek i piątek. W stęp wolny. 

MUZEUM PRZEMYSŁOWE W  RATUSZU, codziennie., 
od godziny 9tej do 6 te j; wstęp w poniedziałek 50 cn t... 
w inne dnie 30 cnt., w niedzielę i święta wstęp wolny. 

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A SZTUK PIĘKNYCH, piat 
św. Ducha, w dme powszednie 20  cnt., w niedzielę, 
i święta 15 cnt.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCK1CH przy ulicy Tea 
tralnej, 1. 18. otwarte we środy i soboty od 11 do 3, 
we święta i niedzielę od 10 do 1.

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i s j .

W ie d eń , dn ia  6. sie rp n ia  1888.

A kcje w ę g ie rsk ie  ban k u  k red y to w eg o  . . .
„ B ank , a R g lo -a u s t r ja c k ie g o ..........................
„ U n i o n b a n k u .........................................................
„ k o le i K a ro la  L u d w i k a .................................
„ kolei północnej  .......................
„ k o le i p o łu d n io w e i (Lom b rd y )

k o le i p a ń ttw o w e j . , .................................
„ kolei L w o w sk o  C z ern io w ieck ie j . . .
* k o le i w ęg iersk o -p ó łn o en o -W 8 ch odniej

L osy k o m u n a ln e  w ie d e ń sk ie  . . . . .
A kcje T o w arz y s tw a  tu ie o k ie g o  z a rz ą d u  ty to n iu  
G a lic y jsk ie  o b lig a c je  in d em iza c y jn e  . . . .  
L osy  re g u la c ji  C isy  . . . . .  . .
A kcje  B an k u  d la  k rajów  k o ro n n y ch  . .
Renta, w ęg ie rsk - z ło ta  4 p ro c . . . .
A k c je  B a n k y e re in u  . .......................................
R osy jsk i ru b e l  p a p ie ro w y . . ♦ ................................
L o sy  p rem jo w au e  w ę g i e r s k i e ................................
A kcje  k red y to w e  . . . .  . . . . .
Akcje k o le i K aro la  L n d * ik a  . . . .
A k c je  k o le i p o łu d n io w ej . . .  . . . .
N a p o le o n d o ry .......................................................................

B e r lin ,  dn ia  — 1888.
(g o d z. 5 . m in . 35 pop.)

R osy jsk i ru b e l p a p i e r o w y . . .  . .  , ,
A kcje  a u s tra c k ie  k r e d y to w e ...............................   .
A k c je  Kolei K a ro la  L u d w ik a  . . . . . .
A u s trja c k ie  b a n k n o ty  . . . . . . . . .
A kcje k o lei południow ej (Lombardy) . . . .
R osyjska pożyczka w schodn ia  . . . . . .

d z is ie jsz e z  dnie. 
p o p rz e ® .

307 50 306
109 50 109
213 — £11 —
211 — 214 25
249 — 249 75
101 — 103 —
246 60 248 50
221 — 220 60
160 — 157 50
141 25 141 25
116 25 119 25
103 50 103 50

224 25 219 60
101 62 101 60
95 25 92 75

117 75 116 50

313 90 310 -

9 '76 'bO
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X  l i i l >  * *  b o d i i a i ^ z y

jdzie korzystne umiesz ozenie w fabryce nafty 
Kołomyi. Zgłosić sie należy do p. Ludwika 

W iniarza, ulica Teatralna 1. łaj

P a te n to w a n e  m łocarn ie  
sz ty ftow e lub  c e p o w e ,  j a -  

- ~ V kot ez P a l e n t - ręczno, oraz
kiera ty ,  p a ten tó w ,  młynki, 
try jery , s iewniki szeroko- 

f  f £ ^ “ f v  r zu tn e  i rzędowe, sieczkar-
n ie > sikawki orgin. Noela, 
k u l tyw a to ry ,  pługi,  k tó re  

n a  przem yskiej o rce  kon k u ren c y jn e j  dy p lo m e m  h o n o ­
r o w y m  w yszczególn ione zostały , po leca  po  n a j t a ń ­
szych cenach  fab ryka

J . W Y C H E R A  we Lwowie
u L lic a , c^.roc5_e c .]^a/ ^  ±̂T7_

Reparacje uskuteczniają sie najrychlej i najtaniej*

k a n t o r  w y m i a n y
c. k. uprz .  galic. akcyjnego

B A N K U  H I P O T E C Z N E G O
ku p u je  i sp rzedaje  

w szystkie cfrktsi i  m onety
p o d  w a r u n k a m i  na jp rzys tępn ie jszym i 

549 »T°, o L is ty  h ip o teczn e
jako teź

5% L re m io ic a n c  L is ty  h ip o teczn e
które w edług prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz p. P. X X X Y III. 
N r. 93) najwyższego post. z u- 17= g ru d n ia  1871 r. mogą 
być użyte du lokow ania kapitałów  funduszowych, p u p ila r- 

nyeh. kancyj m ałżeńskich wojskowych, na  kaucje i wadja 
s i l  w  t y m ż e  k a n t o r z e  d o  n a b i c i a .

Wszystkie polecenia z  prowincji wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

N ow o o tw a r ta  «*$•

U
§  
n  
n
i
I

|K
i i

iu u
IHNATGWfCZA (f

ive Lwowie, w Krakowie ^  
i Czeiniowcaeh.

<1 s l  m  s k i  e j
poleca się szanownej publiczności s t a ­
ran n ą  robatą wszelkich s i i l f i o - i i  
«t ; i  n i  s  1» i <- l i  jako też S l f i o r -  
b ó w  c l i i i  d z i i '< ń ,  w edług n a j­
nowszej mody.

Anna Hiilenbrand
ulica  Żółkiew ska 1. IOmS . j arter. 

Kolej konna na miejsce.

P i i i p t o n
po kilkakrotnym użyciu przywraca 
włosom siwym naturalny piękny 

kolor. Flakon 1 zł. 50 cent. 
Nabyć można w sklepa.li

Tylko  po 12 ct.
„B ibliotheąue jCjhoisse1' Sprzedaje

J. LEOXA POltDESA
w e  S .w o w i e

u lic a  T r y b u n a l s k a  l. 1.
K atalogi g ra tis  i franco.

I
n
n
u
u

Kantor komisowo-ajenturowy, posiadający cen­
tralne swe biuro w Paryżu, 1. 41, Boulevard Yoltaire, 
pod dyrekcją p. C. Adama i ajentury we wszystkich 
większych miastach R osji, A u s tr jl , R u m u n ji, T u r ­
cji i t. d.

1. Przyjmuje, za wystawieniem rękojmi, w ‘eelu 
sprzedaży na rachunek producentów, we F r a n c j i ,  
lub wT mnych krajach, w których posiada ajentury, 
wszelkie produkta surowe i wyroby w formie prób lub 
towaru, a mianowicie: Wędliny i mięso solone; skóry 
surowe i wyprąwne; szczecinę surową i sortowaną; 
włosień, wełnę, pierze, len, konopie, nasiona; drzewo 
dębowe rżnięte na deski i parkiety; sukna, płótno i t. d.

a. Pośredniczy pomiędzy fabrykantami i domami 
handlowymi francuskimi, a kupującymi wszystkich wy­
mienionych wyżej krajów.

3 Ma zaszczyt zawiadomić osoby interesowane, 
że otrzymawszy od Komitetu wystawowego dla państwa 
austriackiego upoważnienie do załatwiania w imieniu 
wystawców wszelkich formalności dotyczących wystawy, 
otworzył B iu ro  ivystawoive na m iędzynarodową ivy- 
stawę w P aryżu  1889 roku  i przyjmuje na siebie re ­
prezentację wystawców przed i podczas wystawy, a przy- 
tem transport i instalację przedmiotów (witryny, kio­
ski i t. d.) po znacznie zredukowanych cenach usku­
tecznia.

Można powziąść informacje w administracji naszego 
dziennika, albo w domu handlowym p. Mikolascha i w 
cukierni pp.-<Hausera i Bieniedzkiego.

KAMIENICA
trzypiątrowa

w  Ś ródm ieśc iu  zaraz  do sp rze ­
d an ia .  —  Cena 10.000  złr. wa.

A d r e s  p o d a  A dm in is trac ja  
„K urje rn  L w o w s k ie g o ' .

D rob n e o g ło sz e n ia .
D oniesienia rozm aite  

po 1 V, centa od wyrazu.

!P. Zacchi p o lec a
a rc h ite k to n ic z n e .

L w o w ie  IV ulow a 1. 
f ig u ry  i  ozdoby 

151

U lica G arncarska 1. 32. pom iesz- 
kiiiiia-^l. 3 pokoje i kuchnia do 

wynajęcia.______________242

Pachciarza
poszuku je  się <lo 6 0  k r ó u  
w  Z a l e ś c a c ł l ,  pół godzi­
n y  ja z d y  do  stacji kolei c i e r -  

niowieckiej 4 l i o d o r ń u . 
Zgłosić się nalepy do Zarzą­

d u  d ó b r  P o d n i e s t r z a -  
n y -  pocz ta  y / j  ( i u e z « w .

Fotom iuiatniry paste low e  
S t c f a u a  b i r y n i ń s k i e g o .  

pi. 4tene<l> L tynok |. 3. 15li

Rodzice  życzący posyłać córki swo 
je  do zakładów naukowych we 

Lwowie — znajdą opiekę m acierzyń­
ską pod p r/y stęp n em i w arunkam i — 
na żądanie konw ersacja francuska lub 
niem iecka i początki fortepianu. W ia ­
domość- bliższa w adm in istrac ji K ur- 
je ra  Lwów. 209

Wsba King.
„ W e b a  K i n g "  jest na jle ­

pszą, na jtańszą i n a jtrw a lszą  ma- 
te rją  na wszelkiego rodzaju b ie­
lizny, posiada onk-‘ t r  i  y k r o t n ą 
trw ałośe^zw ykłego płó tna , a przy- 
tem jes t o 60 procent tańszą.

Ceny „Weby Kmg“:
1 s /tn k a  8 c-tiur. szerokości 

20 m ir. d ługa, na  grubszą
b i e l i z n ę .......................... z łr. 7.-

1 sztuka 88 cmt. łz j r o  a, 20 
m tr. d ługa; na-cienka, dam ­
ską, m ęską i wszelką łóż- 
! ową bieliznę . . złr. 8%50 

1 sŁtuka 175 etiu. szeroka,
15 m tr. dl iwa na 6 —7 
p rześc ieradeł be/ szwu zł. 11-80 

Tb n sam g a tu n ek  200 etm.
szeroki . . . .  z łr. 12'80 

1 sztuka 175 etiu. s**roJpi,l f  
1-5 m tr. długa, na 6—7 
b ar zo cienkich przeście­
rad e ł . . . .  z łr. 13.— 

W yrób nasz „W eby Kii g “ na- 
Ibyć m ożna n i e f a ł s z o w a n y  j(>. 
«lj u l e  w haszy  eh składac-h. P ró b ­
ki na  żądanie g ra tis  i fraiiko.

M. 3AYER i Spółka
i sk ład  fabryczny płócien, stołowej i 
jb  elizny i gotowej bieli.-iiyk‘dam - i 
j skiej, męskiej i dziecinnej.
I Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1.

4 pokoje, przedpokój i kuchnia do 
w ynajęcia od 1, sierpnia, plac 

M arjaeki 1. 9. I I , p iątro . B liższa wia­
domość tam że od g o d z in y  3 do 4 po 
południu . 130

t l  j i  » )  t )  p o k o je  z przynale- 
* żytośeiam i, p o k ó j i
k u th n ia ,  p o m ie sz k a n ia  k a w a le r s k ie  
sk le p y , przy u licach Brajerow skiej, 
Podlewskiego, K azim ierzowskiej w y­
najm uje Z arząd  realności E m ila  B e r -  
te m ii ja n a  B r a je r a .  145

Tylko krótki czas! W ysprzcdaż 
m ebli w handlu  K iczalesa ul T ea ­
tra ln a  1. 7. naprzeciw  ka tedry . 238

Do m yśliw ych. P ies legawy h  letifi, 
suka iegawa w 4 polu, i p ó łro ­

czny pies lc-gawy są za m ierną  eeng 
do pozbycia Bliższa w iadom ość pod 
1. 15. u lica  Zam kowa 254
C y g e legriilistka i ekspedytorka od 1. 
A  w rześnia poszukuje um ieszczenia. 

Adres A. B. Komarno. 255

ygm untow ska 17. I. piętro 5 po­
koi z kuchnią. 1168

K o p p o M e  prywatne.

N ajdroższa., anusińko!
Składam  Tobie mój najdroższy 
skarbie  najszczersze życzenia.... 
N iegniewaj się na Twego w iernie Cię 
kochającego — gdyż on za wiele c ierp i 
s iły  go opuszczeją —  miej litość  On 
Cię oczekuje na daw nein m iejscu, 
przyszlij liśc ik  d la  zbolałego serca 
a uleczysz Go: Ściskam  Cię serdecz­
nie moja luba i pam iętaj na 25. 12. 
25, 1, 7, 6.Re a ln o ść  nowa w K arp atach , w 

m iejscu kąpielow em , sk ładająca  
się z 5 pokoi, ogrodu, k ręg ie ln i, skle­

pu, re stau rac ji jes t zaraz z wolnej 
ręki do sprzedania. Międlic-ki Dełatyn. 7 f | | |M f t n r |  n a  P o h u l a n c e  w o- 

-257 1ŁIJUUIUHU grodzie naprzeciw  bro-

§t o r y  patyczkowe i dreliszkowe.,!™ ™  tak  aw. różannym  w niedz.elę 
ż a lu z je , p a i-aw any  i e k ra m j ja -  og0 m - 0 godzinie 7ej wieczorem 

pońskie, jakoteż  wszelkie inne arty  Z a , 3 r Z " C ł . t l l s e  
kuły w zakres dekoracyj pokojowych(koloru popielatego, z m aterji kam- 
wchodzące poleca m agazyn t  a  p  e  t  garnow ej (diagonal) z podszew ku je
A. K rz y sz tn fo n ic za  Lwów plac Ha 
li A  1. 2. 563

Fortepian  siedmio oktawowy, e le ­
gancki, cytra now-a, palisandrowa., 
maszynkowa, dam skie fu tro , płasze-zyk 

d la nagłego wyjazdu bardzo tanio. 
(Łyczaków 7. piętro, ganek. 260

Apteka jes t do w ydzierżaw ienia w 
m iasteczku, siedzibie sądu po- 

jwfatowego i dwóch lekarzy .— Ł aska­
we oferty pod „N. R  “ w ad m in is tł1 
ra c ji naszego dz ienn ik a . - ’2~9

Ucznia poszukuje cukiernia W ierz­
bickiego wc Lwowie^ • *258

dwabną. z firm ą: Jungbaaer & T he- 
m esl, W ien, Graben. Oddawca o trzy ­
ma 10 złr. nagrody. Z głosić się u li­
ca M ickiewicza 1. 12. I I .  p iętro .

MiesKkaiiia 1 skLipy 
po I cencie od wyrazu.

lica H etm ańska 22 — 8 pokoji 
_  z kuchnią, ^p rżarn ią  i przynałe- 

źytośeiam i na II. p ię trze , od l._ P a ź ­
dziern ika b. r. do w ynajęcia. 251

U

Do ''ynajęcia  pom ieszkanie u lica  
Z im orowicza (boczna) liczba 7. 

4 pokoje, przedpokój, kuchnia. 241

4 0 O O O O O O O O O !
Wynalazek p. LESUEUR

■w UPa.ry-żTo.

EflU A l l i M  iNDE
Na spędzenie piegów idisżai, zapo­
biega zmarszczkom, bieli płeć. Dla
um knie m a fa łszerstw a i naśladow ni­
ctwa w ym agać należy m ark i ochron­
nej a  iw arzyszen ia  francuskiego Union 

des fabricants na każdym  flakonie.
Do nabycia  w P aryżu  u p. Gas- 

telier, 47 rue  de la  Chaussee d A utin; 
we Lwowię sk ład  prawdziwej wody 
znajduje się  w yłącznie w aptekach 
pp. M ikolascha, W ewiórskiego i Zyg- 
R ncaera.

IO O O O O O O O O C I



KURJER LWOWSKI Z DNIA 7. SIERPNIA 1888.

UBJLEUSZOWA
Od lOtej rano do lOtej wieczór 

W s t ę p  5 0  c t .
W czw artki, niedziele i św ięta 3 0  cent. 

d z iec i p ła c ą  20 ct.

Y  S T A W A
R o t u n d a '  fiedeń Prater

od 14. m aja do 31. pażdzienika 1888 
Wieczór e le k tr y c z n e  oświetlenie

m i m m wartości z ł r -

25000
WYSTAWY
przemysłów, tylko 5 0  c t .

P A S Y  d o  M A S Z Y N  
O L I W A  do  M A S Z Y N

NAJWIĘKSZY SKŁAD DLA HURTOWNEJ i DROBNEJ SPRZEDAŻY
u  A l o j z e g o  H u U n e r a ,

-we ULiWO-wie, ULlioa, K arola Ltici-wil^a. 1. 13.

« • * ]

Główna wygrana złr. 100.000
Ciągnienie 14. sierpnia r. b.

PR O M E SY
na losy w ę g ie rs k ie  prem jowe

na cate losy po złr. 3 i za stempel 50 ct.
s p r z e d a j e

A U G U S T  S G 1I E L L E N B E R U
Dom bankowy i Kantor wymiany

w e L w o w ie , u l. K a r o la  L m lw i k a  1. 1.

J O B
♦OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO^

H A N D L O W Y

Zakład naukowy i Pensjonat 
S. HECHTA. Wrocław (B iscM stram  I r .  3).

z a ło ż o n y  w  r o k u  1875 .
przyjm uje uczniów od 14 do 24 la t i wyucza tychże w 1/ , ,  1 i 2 le tn ich  
kursach  w szelkich um iejętności pot zebnych w kan to rach , jakoteż aLgiel- 

skiego i francuskiego języka i stenografji.
U l a  d o r o s l j c l i  s ą  u r z ą d z o n e  p ó ł r o c z n e  K u r s a  f a c h o w e ,  

d o  K t ó r y c h  p o t r z e b a  t y l h o  e l e m e n t a r n y c h  w i a d o m o ś c i .
W s z y s c y  u c z n  h m ń e  o t r # y n v u j ą  d o b r e  p o s a d / / ,  

co  si-ę ,'o c z /j.
V d r e s y  b y ł y c h  u c z n i ó w  c l i e t n i e  s i ę  w y m i e n i .
D la  słabych uczniów rozpoczyna się 15. s ie rpn ia  b. r. kurs przygo­

towawczy, za który  nie p łac i się  żadnego honorarjum .
P o c z ą t e u  p ó ł r o c z a  z im o w e g o  3 .  p a ź d z i e r n i h a  b .  r .  
H o n o r a r j u m  z  p e n s t ją  2 5 0  m a r e h  z a  ć w ie r ć  r u n u ,  b e z  

p e n s j i  7 5  m a r e h .  — I t o c z u a  i r e h w e n c j a  1 5 0 — 2 0 0  uczniów. 
B liższe inform acje i p rospekty  w ysyła D y r e k to r .

♦OOOOOOOOOOOOOOcOOOOOOł

P ł a s z c z y  g u m o w y c h
J I Ę Z K I i i  

C z a r n e  z najlepszej m aterji żaglowej 
po z łr. 10, 11, 12 i wyżej. 

Ł i b e r y j n e  białe, żółto od z łr. 14 
do z łr. 20.

W o js h o w e  z egalizacją  lub bez od 
zł. 11 do 85.

W e ł n i a n e  angielskie napuszczane 
kauczukiem  od z łr. 25 do 50. 

D A M S K I E  
F aso n y  Kotonde, IIavelock, N evport, 
Pa leto t z najm odniejszych nuiterji g u ­
mowych od zł 6 do 50, również wy­

konują się podług  m iary,
K \  r i Z  V z  K o ł n i e r z e m  

od złr. 1.50 do 3. 
K 4 M A N Z E  G U M O  W  E  

od z łr .  2 do 4.
I * Ó  Jfc B U C I K I  

z podefzw ą gumową n a  lato  z płótna 
brązowego oitładane skórą lub bez 

od złr. 3.50 do 6. 
poleca

Magazyn wyrobów gumowych

R . K ri m in e r a
Lwów, Hotel Francuski.

H  A 1 T D E L
sukna i towarów w ełn ianych  modnych

pod firmą a

J ł i n W  a l t a c h  i  S y n
we L w o w ie , R y n e k  liczba 33. 

ro k  za łożen ia  1841

poleca JR, e  ts *; t  I i  i  m a t e r y j '  
jesiennych i  zimowych po bardzo 

n iz k ic h  c e n a c h .

Kocioł parowy
Dupuis

z dwoma bulierami, kom­
pletny, 109 kwadratów, 
metrów powierzchni e- 
gniowei w całkiem do­
brym, do ruchu zdolnym 
stanie jakoteź prawie 
now e r e z e r w y  

na sprzedaż.
Gustaw Stifter W iedeń
I. E ^lienbacligasse 10.

®
9
8

9
m
9

W  pie rw szej  p o ło w ie  s ie rp n ia  b. r. w yjdzie  w  dru- 
giem p o p r a w n e m  w y d a n iu  n a k ła d e m  i d ru k iem

księgarni 0. Zukerkano ia  i Syna w Z łoczow ie
Nowa ustawa gorzelniana

przetłum aczona na język polski przez ] jv (T w ih a  T e r t i la  
o. k. nadkom isarza  straży  skarbowej 

Cena 1 egzempl. broszurowanego w przedpłacie 70 ct. 
oprawnego w półpłótno 90 cent.

Po wyjśeiu dziełka z druku, zostanie Cena podwyższoną. 
Przy zamówieniu uprasza się dołączyć 5 cent. na opaskę. 

Rozporządzenie wykonawcze do lej ustawy 
jest już w druku.

9
i
9

9
9

L A K IE R
czarny matowy

do tablic szkolnych
poleca

Józef Hanke
Lwów, R jnelf L 3 8 .

o g c o o g o g o o o c o o o o o o o c o o

P o  cenit zn iżonej d la  p r e n u m e ra to r ó w  
„K u r je ra  L w o w s k ie g o '  są  do  n a b y c ia  w a d m in i ­
s t rac ji  „ K u r je ra “ n a s tę p u ją c e  powieści:
F o rtu n a , przez  K iellanda, z no rw egsk iego  30  ct.

(dla n ie p re n u m e r a to ró w  50).
K siąże i ż e b r a k ,  przez M arka  Iw a in a  30  ct.

(dla n ie p re n u m e r a to ró w  50  ct.)
N a  M nie. S tu d ju m  społeezno-psycho log i-  

czne (obrazek  z życia galicyjsk.) przez 
Iw ana  F r a n k o . . . . .  . . .  . 20  ct.

lC nslrie l. N ow ellka  (n a  tle s to sunków  ir­
landzkich ,  przez  M ichała  W ołowskiego 10 ct.

K oszta  p rzesy łk i  „Kusiciela" 2 ct., d w u  książek 
z wyżej w y m ie n io n y ch  5 ct.; w szystk ich  ra z e m  10 ct.

pod ^Czarnym Psem".

S z y b k a  i  p e w n a  p o m o c  * tV I

i a  cierpienia żołądkowe i tegoż s l a t b ! !
N ajlepszym  i najskuteczniejszym  środkiem  do u trzym ania zdro­

wia, czyszczenia i u trzym an ia  czysto soków i krw i, jakoteż do po 
budzenia dobrego traw ien ia  jes t wszędzie już  znany i ulubiony

„Balsam życia rir. Rosaego*.
Tenże sporządza się z najlepszych i najskuteczniejszych ziół 

alpejskich n a js ta ran n ie j, jes t zupełnie pewnym na wszelkie uciążli­
wości traw ienia, kurcze żołądkowe, Drak apetytu, odbijania się, ‘na­
pierania krwi, hemoroidy i t. p. Skutkiem  swej znakom itej skutecz­
ności s ta ł się tenże pewnym i niezawodnym środkiem ludowym.

W ielka flaszka kosztuje i  złr., m ała 50 centów. 
Tysiąc listów uznania do przeglądnięcia! 

ulprzestrog-a. 111
Celem uchyleniu oszukaństw a, zw raca się uwagę każdego, że 

każda, w edług oryginalnej recepty rzezem nie samego sporządzona 
flaszka Balzamu Życia Dr. R osa’ego jes t zaw iniętą w n ie b ń s  i ka r­
ton, z napisem  po stronach podłużnych. „Dr. R osa’ego Balzam  ży- 
eia  z apteki pod Czarnym  O rłem , B. F rag n e ra , P raga  205— 3 “ za- 
opa rzony w języku n iem ieek m , czeskim, w ęgierskim  i francuskim  
i k tórego czoło opatrzone je s t  praw nem i m arkam i oekrounem i.

M arka ochronna. P R A W D Z IW E G O

Balsamu życia DraRosa’ego
p  \  dostać można tylko

y *  w  głównym składzie fabrykanta 
K .  J r E  t *  a  o ;  n  e  r  a

w Aptece pod „Czarnym  O rłem “
P r a s a  205 — 3.

Wszystkie apteki Lwowa i k ra ju , jakoteż wszystkie wię­
ksze apteki austro-węgierskiej monarchji mają na skła­

dzie Baisam życia.
T a m ż e  o t r z y m a ć  m o ż n a

Praska Maść uniwersalna domowac  c  c
środek leczniczy uznany na wszelkie zapalenia, rany 

i  wrzody tysiącem  listów  pochwalnych.
Tegoż używa się z pewnym  skutkiem  n a  'zapalenia, zatrzym anie 
m leka i ztw ardzonie p iersi przy odłączan iu , na wrzosy, karbunku- 
ły , wrzody na paznogciac li, żywe mięso na palcach, na zatw ardze­
n ia , napuehnięcie gruczołów ;p — W szelkie zapalenia, .zatw ardze­
n ia  i napuohiiięeia leczy w kłójtkim czasie ; 1 cz gdy wrzód ju ż  za­
cząłby m ateryzowaó, w krotce naciągn ie  i wyleczy sic. — Puszka 
25 i 35 centów.

Przestrog-a I
Poniew aż p  r  a s k ą  M a ś ó uniw ersal­

ną często n aślad u ją , o spzega się, że ty l­
ko u m nie w yrąb .a  się w edług przepisu 
or> ginalnego. M aść jes t tylko wteay p ra -. 
wdziwa jeżeli żółte m etalowe puszki za­

w inięte są w czerwone przepisy użycia (w 9 językach) i w n iebie­
skie kartony —które noszą m arkę ochronną-

B a ls / i in  us/ikiy
N ajpew niejszy i w ielom a dośw iadczeniam i wypróbowany śro­

dek, leczą -y tępość słuchu  zupełnie — F lakon  I  złr.

.Drukarnia Polska* ulica Sobieskiego I. 28, Telefonu Nr. 179, pod zarządem Buczkowskiego Klemensa. Papier z fanryki Czerlańskrej.


